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Konspiracja 
sanacyjna

D ziw n e  i trudne ao poiieora r z e c zy  d z ie ją  się 
U nas, zgo ła  niepodobne do tre-ści i form  życ ia  
po lityczn ego  innych państw  c zy to  w  historii, 

c z y to  w  teraźn iejszości.
N ie  b y ło  dotąd n igdy i n igdzie przyikłaou, 

a żeb y  stronnictw o p ro -rządow e zakładało  o r­
gan izacje konspiracyjne. O tóż  jesteśm y obec­
n ie św iadkam i takiej osob liw ości.

W  Dni Zaduszne obramował w  W a rsza w ie , 
jak już naszym  czyte ln ikom  w iadom o, zjazd 
„Z ręb u 44. Ta jem n ica  k ry je  i nazw iska uczestni­
k ó w  tego  zjazdu i treść ich obrad. R ąbek taje­
m n icy odsłoniła p ro-rządow a  ..Gazeta P o lsk a 14 
(N r. 312 z 10 bm .) w  artyku le p t .[„P o k ło s ie  
z jazdu  Zrębu44. Z  artykułu tego  w yn ika , że  ten­
dencja „Zrębu44 skierowana jest przeciw na­
uczycielstwu wszelkich kategoryj. W e  w spo- 
minianem sprawozdaniu  ze zjazdu „Zrębu  pisze 
„G aze ta  Po lska4* dos łow n ie :

„Funlcia nauczyciela, tytuł profesora, 
czy wyższa szarża pedagogiczna nie zaw­
sze pokrywa się z pojęciem wycnowują- 
cego młodzież na karnych i odpowiedzial­
nych obywateli Rzeczypospolitej44.

W ych od zą c  tedy  z za łożen ia , że nauczyciele 
i p ro feso rzy  nie nadają się na w y ch o w a w có w , 
„Z rą b 44 obm yślił p rze c iw  nim antidotum, o któ- 
rem  „G azeta  P o lsk a44 w  „pokłosiu44 ze zjazdu 

„Z ręb u 44 donosi w  następujących s łow ach :
„ W  róku czternastym  istnienia oaństw a 

tro sk liw y  Kustosz szko ln ic tw a  minister 
W . R. i O. P  J. Jędrzejewicz, nie traktu­
ją cy  w ych ow an ia , jako zabytku m uzeal­

nego, nie mógł oamówić swej aprobaty 
stow arzyszen iu  (jest to „Straż przednia4), 
k tó re  z takim  hasłem puka od szk o ły  do 
szk o ły  ostrożn ie, bardzo  ostrożn ie, bo za 
n iejedną ścianą gospodaruje sobie jeszcze  
czcigodna Ksantypoa, dla której s łow a  po­
w y ż s z e  —  to jak ieś zdanie sokratesow e, 
w ięc  m io tły  c zy  kubła jęuza już, już chw y - 

ta...“
U derza  tu p rzed ew szystk iem  nazwa ow ego  

s tow arzyszen ia  „Straż przednia", która jest dn- 
s łow nem  przetłóm aczen iem  włoskiej n azw y  
faszystowskiej organ izac ji rmodzueży „Avan~ 
guard ia44. T a  ty lko  zachodzi różnica, że „A va n - 
guard ia44 iest w e  W łoszech  s tow arzyszen iem  
jaw nem  i oficjalnem. podczas gd y  w  P o lsce  
m gła ta jem niczości p o k ry w a  stow arzyszen ie  

„S tra ż  przedn ia44, k rzew ion e  obecnie w pośród  
uczn iów  szkół średnich celem  przec iw dzia łan ia  
..Ksantyppie44 (jak  „G a ze ta  P o lsk a44 n azyw a  ogó ł 
n au czyc ie ls tw a  po lsk iego ). D o  w iadom ości o- 
pinjl publicznej dotarło  ty lk o  nazw isko  sto jące­
go  na cze le  o w e j „S tra ży  p rzedn ie j44 uczn iów  
szko lnych  p. Adama Skwarczyńskiego, autora 
słynnych  list p rosk rypcyjnym i, K tóre ukazały 
się p. t. „N a k a zy  ch w ili4* w  p ie rw szych  dniach 
po p rzew roc ie  m a jow ym . P o z a Łem „m rok  ta­
jem n ic44 o tacza  ..S traż p rzedn ią44.

Napom knęła „G aze ta  P o lsk a44, ż e  na z jeżd zie

,Zrębu44 s łow a  uznania dla je g o  ta jem niczei 
działa lności b y ły  „g łosem  z ziem i k rak ew  
sk ie j44, ale za rów n o  „G a ze ta  1 'o lskU ' jak „IK C  
p rzem ilcza ją  staranm e n azw isko  o w e g o  ,-mie-

Uniwersytety bronią się
Senat nr iworsytelu warszawskiego, opierając 

się na jednomyślnych uchwałach rad w ydzia ło­
wych, onegdaj na posiedzeniu jednomyślnie w y ­
powiedział się przeciwko rządowemu projektow i 
reform y szkół akademickich.

Identyczne stanowisko za jął sona Uniwersytetu 
Jagiellońskiego na posiedzeniu, odbyłem we w ió ­
rek. Na posiedzeniu lem odczytano również me- 
m orjał w tej' sprawie, opracowany na podstawie 
uchwal rektorów wyższych uczelni. Mciuoi jal ten 
przesłany będzie p. m in istrow i Jądrze jo wieżowi, 
oraz rektorom wszystkich szkół akademickich w  
Polsce.

* 4 •
W  W iln ie  zarząd Stówa; zyszenia grona pro fe­

sorskiego uniwersytetu Sietana Batorego zo.gani 
zował zebranie dyskusyjne w zw iązku z p ro jek ­
tem nowego usiroju szkól akademickich. Na

pierwszego prelegenta został zaproszony prof. 
Stefan G lixelli, który w dłuższym wywodzie w y ­
kazał, że projekt ustawy odbiera całą treść auto­
mom j) akademickiej zostawiając jedynie bezwar­
tościowe form y.

Projekt ustawy krępuje swobodę życia uniwer­
syteckiego, poddając je ustawicznej ingerencji 
minislerjialnej, a jegc zasadniczy ton stanowią 
trzy energiczne w yrazy: ODRZUCIĆ, N AR ZU - 
Ci€ I  WYRZUCIĆ**. W yraz „od rzu cić1 powtarza 
się aż trzy razy w ar ty nule óS-rim.

W yw od y prelegenta zostały poparte wielu ar- 
gumeniawi przez licznych mówców, a wkońcu 
skierowano do zarząau Stowarzyszenia prośbę 
aby zw rócił się do m inistra ośw iaty z przedsta­
wieniem, że zamierzona reforma odbije się szko­
d liw ie na szkolnictwie akademickiem i  nie p rzy ­
niesie zaszczytu naszej epoce.

„Ponad śnieg bielszym się stanę...
SENATO R W YR O S T E K  „O CZYSZCZO NY'4* POD W ARUNKIEM... ZŁO Ż E N IA  M AN D ATU

„Polon ia44 donosi z W arszawy:
W yłon iony przez klub Bt> sad honorowy dla 

zbadania sprawy senatora W yroś Lita, wydał o- 
rzeczenie zupełnie p. W yrostka oczyszcza jące. _ 

Z ogłoszeniem jecuiak tego wyroku sanacja nie 
kwapi się i to tak dalece, że, gdy „Dobry W ie­
czór' pudał o tern wiadomość, to ją  natychmiast

wycofano, tak, że ukazała się ona tylko w czę­
ści nakładu. W tajemniczeni twierdzą, że p, W y ­
rostek otrzym ał uniewinnienie ze względu na pre­
stiż klubu i że pó upływie pewnego czasu, mniej 
więcej miesiąca, sam dobrowolnie złoży mandat 
ale t jm  razem już bez skandalów.

Ratunek dla kapitalizmu 
koszem plac robotniczych

W  szeregu artykułów broni naczelny dyrektor 
„Lcw ia lanu44 p. W ierzb ick i swego t. zw. pro­
gramu gospodarczego. P isaliśm y już o tem, jak 
p. W ierzb ick i jeden ze środków la lanku  kapita­
lizmu — zw ie się to produkcją —  w idzi w znie­
sieniu, a przynajm niej w  grubem obcięciu usta­
wodawstwa społecznego, co ostatecznie nie jest 
ani oryginalnym , ani jego w łasnym pomysłem.
Ma jeanaa p. W ierzbicki i  drugi środek, powołu­
jąc się przylem  na autorytet L ig i Narodowa

W  artykule oznaczonym II, pisze p. W ierzb ic­
ki, om awiając prace biura badań ekonomicznych 
przy Lidze Narodów:

„W szystkie projek ty w yjścia  z kryzysu spro­
wadza ona do dwóch metod: bądź obniżenia cen 
przemysłowych, bądź pudniesienia cen rolnych.
Otóż jest rzecz zaaziw iająca, ze w  obydwu tych 
teorjach jest jeden wspólny czynnik, któremu biu 
ro ekonomiczne L ig i Narodów przypisuje roz­
strzygające znaczenie Są to place. W edług jednej 
z tporyj, w yjśc ie  z kryzysu poprzez przystosowa­
nie cen prouukcji przem ysłowej do nówceh w a ­
runków prowadzi wT sposob niemi ikniony do zn iż­
ki plac obok zniżki kosztów kapitału i  świadczeń 
publicznych44.

A  więc obniżenie kosztów produkr.j. i  —  czego 
dotychczas nikt nie zauważył —  obniżka cen m o­
gą nastąpić głównie zapomocą oonizenia plac 

robotniczych. Są liczne przykłady, że działo się 
wprost odwrotnie, m ianowicie, po obniżce płac 
następowała podwyżka cen. Ostatnie m am y na 
to klasyczny przykład: baronowie w ęglow i grożą 
wypowiedzeniem  um owy zbiorowej d la  wyrnu-

znanego reprezen tanta ziem i k rak ow sk ie j44, k tó ­
rego „p roste  i bezpośredn ie s łow a44 za g rzew a ­

ły  do w alk i z „K san typpą".
T a k  w ię c  opinja publiczna n ‘ew ie le  się m oj 

gła  dow iedzieć  o organ izacji u czn iów  gim na­
zjalny cha spow ite j w  m rok tajemnic...

szenia 15-procentowej obniżki płac, a tymczasem 
niedawno nastąpiła podwyżka cen węgla i mów* 
się o dalszej podwyżce w związku ze „stratami 
na eksporcie.

P. W ierzb ick i idzie jeszcze dalej. —  Pow iada 
wTprost, że obniżka plac jest —  dobrodziejstwem 
dla robotników. Czytamy w cytowanym artykule: 
„Droga ta doprowadza w ostatecznym rezultacie 
do ożyw ienia produkcji, zmniejszenia bezrobocia 
i poprawy sytuacji klasy robotniczej44.

Zadziw iająca rzecz, tyle środków stosowano dla 
zwalczenia bezrobocia i nikt nie wrpadł na myśl, 
że przez obcięcie płac można mieć najskuteczniej 
szy na tę chorobę środek. W iadom o przecież, że 
p W ierzo ick i obecnie —  dawniej było ’ naczej 
jest z rządem w dobrych stosunkach, dlaczego 
nie sugeruje mu tej myśli dla wprowadzenia je j 
en gros, ileże na mniejszą skalę praktykuje się 
ją  już oddawna? Ostateczna konkluzja czy u lti­
matum przywódcy „Lewintana' jest następujące: 
kto chce obniżki cen przemysłowych, musi się 
zgodzić na obniżkę plac —  tu właśnie d och od ź­
m y do „gw oździa" całej sprawy, na tej p la tfor­
m ie chcą kartele prowadzić walkę o obniżenie 
cen, czyli, że za pewną niewielką ich obniżkę, ro- 
ootnicy m ają zapłacić m acznem  obniżeurem 
swych zarobków

Kto zna potęgę „Lew jatana44, wie, że iząo  me 
potrafi i  nie zechce sprzeciwić się tej logice. Cze­
kają więc klasę robotniczą ciężkie w alki o u trzy­
manie i tuk nędznych  zarobków.

¥o - Yo
IR O NJA Oł ó w k a  CENZORSKIEGO. O trzy­

maliśmy czwartkową „N . Ziem ię Lubelską' z a r­
tykułem wstępnym wybielonym  co do wiersza. 
Na pociechę pozostawiono redakcji tylko tytuł. 
„Zw ycięstw o jutra44.
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PrsygotowywŁiiie realnych możliwości
Pew ne ożyw ien ie ruchu mascnnega, 

k tóre nastąpiło w  okresie letnim, 
trwa, Jak dotąd, w dalszym  ciągu po 
mimo bardzo późnych " iż  m iesięcy 
jesiennych. Duża część tego oży- 
w tn ia  zn a ,d r je  s'ę w  łożysku P o l ­
skiej P a r t j i  Socjalistycznej. M ożna1 
pow .edzieć bez żadne’ przesady, że 
każde zgromadzenie, zwołane na bar­
dzo głuchej chociażby p rov  inc |i w 
imieniu P. P . S., zbierze zawsze mnó­
stwo ludzi,, leżeli... nie sianą m  
przeszkodzie różnorakie ,,sily w y ż ­
sze \ koncentrowane w  gmachu odno 
śnege starostwa N aogół nie mamy 
jeszcze  do czynienia z nastrojam i ak- 
tywnemi; zdarza ją  się od czasu do 
czasu i p r ze ,iw y  aktywności mas, ale 
stanowią naraz’ e raczej w yją tek ; z 
regu ły jesteśmy świadkami i uczest­
nikami początkowej fazy procesu od 
rodzen ia: psychoza biernego znuże­
nia, tak charakterystyczna dla ca łe­
go roku 1931, przełamuje sią; masy 
robotnicze, masy włościańskie, nawę1 
zapędzone w  kozi róg masy pracow  
nicze w ykazu ją rosnące zaintereso­
wanie biegiem  zdarzeń; p rzy jd z ie  z 
kolei —  p rzy jść  musi —  wola bezpo 
średniego wpływania na sam b eg 
zdarzeń.

P rzy czyn y  istotne faktów, o któ 
tych mowa, nietrudno ustalić. P o l i ty ­
ka gospodarcza  obozu „sanacyjnego 
form ułowana przez p. p  rem jera  P ry -  
stora w  dwóch hasłach 1) „p rze  
t rw a ć ‘ złą  konjunkturę, 2) ,,oderwać 
się od św iatowei katastrofy gospo 
darczei, —  zaw iodła bez reszty: o 
pm ja  kraju  zaczyna zdawać sobw 
sprawę, że wcale nie chodzi o jakąś 
przypadkow ą niepomyślną falę, ale o 
^ardzo głęboki kryzys podstaw  dzi- 
sie iszego ustroju społeczno - gospo­

darczego; w  tych warunkach . od ry ­
wanie się”  od katastrofy byłoby w y ­
konalne tylko na drodze stopniowej 
przebudowy ustrojowej, podczas gdy 
polilyka gospodarcza „sanacji" na­
stawiona lest —  wręcz odwrotnie —  
na ratowanie gospodarki kartelowej 
i obszam iczej kosztem przerzucenia 
ciężarów  kryzysu na klasy n;’e-kapi 
talistyczne. Z drug:ej strony kiero 
wm etwo obozu .sanacyjnego" nie do­
ceniło  wagi takiego układu stosun 
ków, p rzy  którym grupa rządząca sta 

; się zarazem grupą uprzywilejowa­
na pod względem  finansowym, pod 
względem  ogólnego poziomu życiowe 
go, pod w zględem  korzystania ? 
wszetakmh ułatwień i udogodnień 
R zeczy  podobnego rodzaju nie mija 
ją bezkarnie w  psychologii mas W o ­
bec zaś faktycznej bezradności sy­
stemu w  stosunku do klęski gospo 
darczej —  tamte zjaw 'ska „uprzyw  
le,awania grupy rządzącej”  wyw o 
łu ją specjalnie ostrą reakcję uczucio 
wą.

Po lityka  wewnętrzna obozu , j sa 
nacyjnego" rozv ja się znowuż pod 
znakiem „ państwa policyjnego ; hi ■ 
stor ja poucza nas w  sposób doslate 
cznie wyrazisty, że konceocja ,jpań- 
stwa po licy jn ego”  udaje się mekiedv 
—  zawsze przejściowo, zawsze na 
czas stosunkowo krótki —  tylko w 
okresach pomyślności gospodarczej. 
k iedyindziej spełnia z powodzeniem 
jedną ro lę: pogłębia i zaostrza kata 
strofę.

**
*

Nic w ięc dziwnego, że budzący się 
ruch masowy ,est wyrazem  nastro 
iów anty -  sanacyjnych". Odb.ja 
się on pośrednio i na wewnętrznej 
sytuacji B. B. W R Pom ija jąc na­

wet „fron dę" o fic ja lną  w  rodzaju 
gruny „N ow e j Z iem i Lubelsk ie j", —  
można stwierdzić, że wszystkie w v  
stąpienia publiczne „P rze łom u",  „ Pań 
stwa P ra cy "  i t. p  są bądź co bądź 
zaprzeczeniem  cafej urzędowej poh 
tyki systemu Anarchizowanin się 
ideowe naszej grup/ rządzącej poste 
puje naprzód bardzo szybko.

Przed  P. P  S stoi problem ujęcia 
dojrzewających nastrojów w  określo­
ne fo rm v  organizacyjne, skupienia 
ich dokoła idei pozytywnej, idei Rzą  
du Robotniczo  - Włościańskiego po- 
lęiego, iako program przebudowy u- 
stroiov'ej, iako zadanie realne, jakn 
możliwość realną. Z łego punktu wi 
dzenia bardzo stanowcze przeciw sta­
wienie się wszelkim „ dywersjom  
typu „dyw ers ji antysemi :k 'e j" albo

dyw ersji Zielonego Tygodn ia " byli 
koniecznością nie tylko zasadnicza 
ale rówm eż taktyczną. Zagadnienii 
„sanacji" nie jest zagaameniem w y 
łącznie prawno -  politycznem; v 
świadomości mas stało s;ę równole 
gle.zagadnieniem  społecznem i kultu 
ralno  - moralnem  

Trzeba ogarniać organizacyjnie  fa 
le ruchów masowych; ? trzeba prze 
dewszystkiem ogarmać j® ideo 
wo, wychowawczo, myślowo; b, 
żywioł tworzy cuda o tyle, o ile  jea 
zorgan.zowany, świadomy i zdoln ’ 
do zbiorowego ofiarnego twórczegc 
wysiłku. Idea Rządu Robotniczo  
Włościańskiego —  to obraz takieg: 
właśnie wysiłku pozytywnego mas

M IE C Z Y S Ł A W  N IE D Z IA ŁK O W S K I

K om unikat
Z okazji 40-lecia istnienia Polskiej 

Partji Socjalistycznej —  C K , W. przy­
gotowuje Odznakę Jubileuszową.

Oznakę tę artystycznie wykonaną : 
przystosowaną do noszenia można za­
mawiać i nabvwać w  Sekretariacie G e ­
neralnym CK W . PFS. w  cenie około 
1 zł.

Z chwilą wykończenia tej odznaki, co 
nastąpi w  najbliższym czasie, cena bę­
dzie dokładnie oznaczona, a zamawiają 
cy większą ilość tej odznaki, otrzymają 
odpowiedni rabat.

Komunikując o powyższem —  w zy ­
wamy Komitety Partyjne do rychłego 
poczynienia zamówień na odznakę.

Sekretariat Generalny 
CK W , PPS,

Afera B.B.S. w Otwocki
W  komitecie bebesowskim w Otwoe 

ku pod Warszawa odbyła się przei 
kilkoma dniami rewizja książek kaso 
wych, w rezultacie której toczy si- 
dochodzenie prokuratorskie. Dwaj przy 
wódcy bebesowscy w  Otwocku, Ja< 
Cholewiński i Franciszek Jęcba, zna* 
dują się pod zarzutem zdeiraudowamll 
znacznej kw oty  pieniędzy „partyjnych

Wkrótce  będziemy mogli podać szere 
góły i kuhsy tej nowej afery.

Nieliczne pozostałe egzemplarze 
IrciflłtrS 

„ZA K ULISAM I W O J N Y ”
Otto Lehmanna • Russbiildta 

Do nabycia w Ksietfsmi Robotniczej, 
Warecka 9 w  Warszawie,

I.
D z; wne sa koleje twórców i ich dziel 

W ładysław  PodKowiński malarz, który 
wraz z Pankiewiczem był u nas pionie­
rem impresjonizmu, żyje w  pam ęci o- 
gółu n e  dzięki swym obrazom impresjo 
nistycznym, od których rozpoczyna s’ ę 
nowy okres w  dziejach malarstwa pol­
skiego, lecz dzięki dziełu, które bvło 
pod pewnemi względam. sprzeniewie' 
rżeniem się impresjonizmowi i które 
sam twórca w  końcu z nieznanych nam 
bliżej przyczyn, pokrajał na kawałki,—  
tak że ledwo zdołano je uratować: mam 
r.a myśli , Szał", „Sza ł"  Podkowińskie 
go iest Dowiem !ednem z najpopularniej­
szych dzieł polskiego malarstwa poma- 
te :kowsk ego W  oknach magazynów z 
Przyborami do pisania widuje go się czę 
sto —  w  reprodukcji pocztówkowej W  
r, 1925 dawano nawet, w teatrzyku 
„Oui Pro Quo", ..Szał" jako żyw y  ob­
raz. Zapomniano natomiast o innych o- 
brazach Podkowińskiego i o rim sa 
mvm. Godzi się przeto, w  związku z wy 
stawą w  „Ipsie", przypomnieć jedno i 
drugie,

II.
W ładysław  Podkowiński urodził się 

6 lutego 1866 r. w Warszawie jako syn 
skromnego pracownika kolejowego. Kie 
dy miał cztery miesiące, ojciec jego 
zginął podczas wypadku na kolei. Ma' 
ka przeznaczyła syna - jedynaka na 
technika i kiedy ten miał dzies ęć lat 
umieściła go w  szkole mechanicznej 
przy warsztatach kolei warszawsko - 
wiedeńskiej. Chłopca ciągnęło jednak do 
malarstwa Maiąc 16 1 at, zaoisuie sie on 
dn warszawskiej Szkoły Ryiunkowej i 
tutaj uczy się dwa lata ood kierunkiem 
Wojc iecha Gersona i Aleksandra Ka 
r-.lhśkiejfb W  szkole uchodzi za jedne­
go z naizdolniejszych uczniów; zarabia 
na życie rysując dla warszawskich 
pism ilustrowanych.

Władysław Podkoir irtsfci
(W związku z wystawą w Instytucie Propagandy Sztuki

w Warszawie)
W  Szkole R/surkowej Podkowiński 

zawiera przyjaźń z swym rówieśnikiem 
lublinianinem Józefem Pankiewiczem. 
Przyjaźń ta będzie trwała do końca ż y ­
cia Podkowińskiego. Z czasem staną 
się oni pionierami impresjonizmu w Pol 
set i jako tacy przejdą do historji. Fa­
natyczne ukochanie sztuki było w  nich 
obu równe. Przytem jednak byli oni 
dość niepodobni do siebie. Podkowiński 
bvł z usposobienia rysowmkiem. Pan­
kiewicz —  kolorysta. Podkowiński żył 
przedewszystkiem instynktem Pankie­
wicz —  intelektem. Podkowiński byl 
to żywioł, Pankiewicz —  panowanie 
nad sobą, umiar, kultu.a.

Mając 19 lat, Pudkowiriski wvjeżdże 
wraz z Pankiewiczem, do Petersburga 
gdzie kształci s!ę w ciągu roku w  Aka- 
demji pod kierunkiem 2ruszczonegn 
Niemca Gotfryda W Jlewalde. bataTistv 
malarza potyczek i bitw z czasów Miko- 
łaja I  i z wojny polskiej i kampanji w ę ­
gierskiej.

Maiąc 23 lata, Podkowiński wyjeżdża 
znowu z Pankiewiczem, do Paryża 
Dziete się to w roku 1889 W  dz:ejach 
..miasta - światła” rok ten zaznaczył 
s:ę niefylko wystawą wszechświatową 
i tem, te na Po'u Marsowem y/zniosła 
się w  górę, tak charakterystyczna od­
tąd dla panoramy Paryża wieża Eiffela 
ale i w ie lka wystawa M oneła która by 
ta nmiako ostatecznem stwierdzeniem 
zwycięstwa impresjonizmu. Dla obu wra 
jl iwych  chłonnych młodzieńców P a ­
ryż stał się przedewszystkiem objawie 
niem nowego malarstwa, które przedsta 
wiało przedmioty nie w  slabem oświe 
tleniu pracowni, lecz na powietrzu, oh 
iaue zewsząd blaskami słońca; malarst 
wa, któro zarzucało brunatne podmalo- 
wanie i używało wyłącznie barw ias- 
nych dla osiągnięcia zaś większej siły 
koloru kładło niekiedy grudki czystych 
farb obok siebie, żeby z pewnego odda

lenia zlewały się one dla widza w  jedno 
j, dywizjonizm"), Brak środków zmusza 
Podkowińskiego po dziewięciu miesią­
cach do powrotu do kraju. A le  te dzie­
więć miesięcy, spędzonych w Paryżu,—  
ważą w życiu Podkowińskiego więcej

niż kilka lat studjów w  Warszawie . 
Petersburgu.

Obrazy Podkowińsk’ ęgo, powstałe w 
Paryżu i po  powrocie z Parvża, np. oor 
tret poety Czesława Jankowskiego (o- 
becnie w zbiorach stałych ,,Zachętv‘ 
.Portret mężczyzny w e  fraku" (włas 
ność p. Marji Gardowskiei). .Spotka­
nie" (własność p. Hanschelowej), były 
dla ówczesnej publiczności warszaws­
kiej czemś zupełnie nowem i spotkały 
się przeważnie z namiętnym: sprzeciwa 
mi. ,Zachęta" zamknęła swe podwoje 
dla tych herezyj; Podkowiński musiał 
urządzić swą wystawę w  Salon'e K r y ­
wulta, na rogu Nowego  Ś v 'a ia  i Świę- 
tokizyskiej) Rozjaśnienie kolorytu, bar 
wność refleksów technika plamkowa—  
wszystko to, do czego przyzwyczailiśmy 
się iuż oddawr.a — było wyzwaniem d li  
Dubliczności wychowanej na monachijs­
kim realizmie. Szczególnie raziła prze­
waga tonów błękitnych, Ii.a i pomarań­
czowych.

Lata 1890 —  1892 spędzone bądź w 
Warszawie bądź pod Warszawa, w  Ra- 
dzymińskiem bądź w Sandomierzu, są 
w życiu Podkowińskiego latami w ytężo ­
ne! niemal gorączkowe’ pracy. W ielka 
ilość portretów, obrazów rodzajowych 
pejzażów, ilustracyj do pism powsiaje 
w  tych łatach. Wrażenia, przywiezmne 
z Paryża zacierają się wszakże stopnio 
wo, rmpułs wyn ik ły  z bezpośredniego 
zetknięcia się z żywa sztuką Zachodu 
słabnie. W  walce o byt, w  jeszcze c ięż ­
szej, w a lce  o uznanie zużywają się nai- 
Rpsze siły malarza. Niesprzyiaiąca sztu 
c® atmosfera warszawsaa zniechęca l 
przygnębia. Do tylu przejść bolesnych 
orzyłąeza się jaszcze iedno naic-ęźsze: 
tragedja nieodwzajemnionej miłoćci, —  
Wszystkie te prznjśc;a osobiste doma- 
gaja się wyrazu w  sztuce. Podkowiński

zarzuca teraz impresjonizm i tworzy 
szereg utworów fantastyczno - symbo­
licznych, w  których treść uczuciowa 
rozsadza formę malarską: „Taniec
szkieletów", , Ironji ”  Bajka , „Sza 
—  mimo swych licznych błędów dzietc 
porywające przedewszystkiem dzięki 
zaklętej w niej potędze namiętności, je­
dno z reprezentacyjnych dzieł moderni­
zmu polskiego i iedno z najbardziej 
„djomzyjsHch" w sztuce polskiej, w re ­
szcie „Marsz żałobny' Utwory te r.ie 
zadowaRją wszakże artysty. ,Sza ra 
te on na kawałki.

Chory już od pewnego czasu na ptu- 
ca, Podkowiński, w przystępie rozpa­
czy, posta' iw ia  przyśpieszyć p-zebieg 
choroby Pewnego dn:a kładzie się na 
wilgotna murawę. Choroba przechodzi 
w  stan ost-y i kładzie kres jego krót- 
k emu, lecz bogatemu życu  5 stycznia 
1895 roku.

N ierówny los przypadł w udziale o- 
b-i pionierom polskiego irapres on zmu 
Jeden z nich, Podkow.Aski po kilku la 
tach bujne! twórczości, umiera w  2 > ro­
ku życia Drugi. Pankiewicz miał jesz­
cze w  ciągu kilkudzies:eciu lat rozwi- 
iać się zmieniać, podążać nieustannie 
za nowemi prądami artystycznem .

II I
Za myśl urządzenia wystawy Pod- 

kowiń kiego należy się wdzięczność dy 
rekcji I. P  S„ mniej za sposób urzei zy 
wtstmenia tej myśli Jak w  przypadku 
Wyczółkowskiego, ograniczono się w y ­
łącznie do okazów ze zbio iw warszaw 
sk;ch, wskutek czego brak r.iemJ zu- 
oełnie dzieł z ostatniego okresu. R o z ­
mieszczenie eksponatów Uczące się je­
dynie ze względami deko-acy.iemi, za­
tarło znowu, zwłaszcza dla kogoś n ie­
przygotowanego linje «»wo1ucvjnr Pod- 
kov-iń<k:ego. Dzieła Podkowińskiego, 
nleznsjdujące sU» na wvstawie. należs 
to pokarać przvnainrniei w  dobrych 
reprodukcjach. Szkoda wraszel? że me 
połączono wystawy Podkowińskiego z 
wvstawą Pankiewicza,

Mieczysław Wallis.
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Przegląd prasy
——G—

„S YTU A C JA  N IE M A L  T R A G IC Z N A ". UM1ZGI 
O R G IN U  FAB RT K AN C K IE G O  DO O FO ŻYCJI 

PR A W IC O M  EJ
Sanacyjny organ fabrykancki p ra w d a "  chciał­

by zapośredniczyć zgodę pom iędzy praw icą opo­
zycyjną a  systomom obecnym, k lory dziś „w a l­
czy o swoją egzystencję" i może, jak zaznacza 
„Praw da", przesadza niebezpieczeństwa; zresztą

jesi prawdą, że „w aika la z  realnem czy 
nierealnem r.iebczpicczeństwmn staje się na 
dłuższą metę również nadzwyczaj niebez­
pieczną dla państwa i również grozi kata­
strofą. Sytuacja jest więc nieomal tragiczna".

Toteż, jak ongi Ruś —  wedle Nestora —  p rzy­
zywała W ariagów . ażeby przysporzyli je j ładu, 
tak pp. fabrykanci łódzcy pragnęliby skapiować 
„par ly jn ikuw " z  prawego brzegu, ażeby nadali 
jakiś kierunek działaniu państwowemu. Bo sy­
stem jest —  jedyny —  wedle zapewnień „P ra w ­
dy" —  na dzisiejszą trudną chwilę, tylko.., k ie­
runku mu brak

K ilka dalszych cytatów dopomoże uieco do zro­
zumienia, o co tym  panem chodzi i jak sobie to 
wyobrażają:

„Obóz porm.jowy wystąpił z  hasłem walki 
z  party j nic lwem i stanął na stanowisku nieu­
znawania żadnej partj' w idząc niesłusznie 
we wszystkich przeciwników swojej ideolo­
g ii i systemu. Parlje usiłowano zastąpić b lo­
kiem  bezpartyjnym , ale biok wobec swego 
bezpartyjnego charakteru rep itzen lu je także 
tylko ideologję systemu, a nie może repre­
zentować żadnej ideologji kierunku, bo gdy­
by m ogły zarysować się w  nim wyraźnie 
kierunki, natychmiast przestałby być biokiem 
bozparlyjnym , rozpadłby się na part je  a w ła ­
ściw ie rozszedłby się do parly j".

„M am y w ięc system, na który wszyscy pra­
w ie  się godzą, że jest jedyny i w łaściwy, ale 
n ie mam y kiei unku i dlatego znowu wszyscy 
zapytują: dokąd w y właściw ie zm ieizacie, w 
w  jaa im  kierunku właściw ie ma się Polska 
rozw ijać? A  ze pustki zbyt długo nie może 
być, system zaczyna sie poruszać w  jakimś 
nieokreślonym kierunku, przy którym  nie­
ustannie ze wszystkim i popada w  konflikty, 
co ma len skutek, ze przeciwnicy sysiemu 
zdobywają preteksty do dyskredytowania go.

Jakie może być w yjście z  tej, jak  pow ie­
dzieliśm y, nieomal tragicznej sytuacji, kióra 
na tle kryzysu gospodarczego staje się wręcz 
niebezpieczną? Otóż naszem zdaniem obie 
strony muszą pójść na ustępstwa. Oboz po- 
m a jow y m ając dostateczną siłę do utrzym a­
nia swego systemu aż do chw ili ostatecznego 
utrwalenia go w nowej konstytucji, powinien 
pow oi’ w yco fyw ać się z  w alki z  parljam i, do ­
m agając się jaknajkategoryczniej aprobaty i 
jznania wniesionego przez siebie systemu rzą 
dzenia.

P a ii je, a w  pierwuzym rzędzie partie nieso- 
c ja lk lyczne, dla których ideologja systemu 
cbozu pom ajowego w  żadnym razie nie po- 
winntr być kamieniem obrazy, powinny za­
pomnieć o  wszystkiem, oo zdarzyło się w  
trakcie dotychczasowej w alk i i  w  im ię swo­
ich  zasad i haseł kierunkowych zaniechać 
dalszej wojny, która w  gruncie rzeczy była 
na początku walką z  osobami, a dopiero póź­
n ie j siała się walką z  zarysowującym  się 
kierunkiem. Z systemem nigdy szczerze par- 
tje te nie w alczyły. Teraz tuzeba zacząć w a l­
kę o kie, unek, ale walkę lojalną.

Oooz pum ajowy i  jego  rządy potrzebują 
lo jalnej krytyk i swoich dotychczasowych po­
czynań, które n ie w yp ływ a łyby ze skrystali­
zowanego kierunku, a zrodzone by ły  prze­
ważnie z potrzeby obrony lub umacniania sy­
stemu. W  przyszłych swoich poczynaniach 
pobrzehuje przyjaznych rad, w  których nie 
■musiałby dopatrywać się żadnych pułapek, 
ani sideł.

D la naszego państwa i społeczeństwa jest 
kw:estją życia, aby kierunek systemu, w n ie­
sionego przez >boz pom ąjowy, jaknajrych lej 
skrystalizował się zgodnie z pojęciam i i tra* 
dycjam i większości społeczeństwa, żeby na­
reszcie mogło w rócić zaufanie w  naszej o j­
czyźn ie".

Tak stara się „P raw da" udobruchać opozycję 
z  prawnej flanki, wciąż podkreślając allelyczność 
blokową —r a z drugiej strony swój niepokój o 
brak programu, przyczem, jak zbyt w ym ow ny 
pośrednik, popada w  sprzeczności: ło tw ierdzi, że 
„wszyscy praw ie" godzą się na system obecny —  
„kryptodyktalurę" —  jak nazwał był ten system 
umiarkowany w7 wyrażeniach „Czas" i  zarazem

Każdy bez wyjątku kto dba o swe zdrowie Uv 
ineefi wyłącznie jada pierniki KGTriEGO—
Jeśli to uczyni, to wtedy się dowie,
Że nic ponad n.e, bardziej wytwornego- A.

Dymisja
Jak nagle przyszedł, tak i  nagle odchodzi ten 

jedyny w sw ym  rodzaju rząd republiki, którego 
nikt nie chciał, a który m im o to potra fił przeszło 
pół roku rządzić, dwukrotnie rozw iązać pa-la ­
ment i  usunąć rząd pruski legalnie istniejący. —  
Działo się to skutkiem dziwnego przeoczenia —  
jak się teraz przyznają —  autorów konstytucji 
wejm arskiej, którzy nie m ogli pozoyć się w ido­
cznie przyzwyczajenia, że rząd m ianuje szef pań­
stwa i  tę samą władzę, którą m ial cesarz n ie­
miecki, król pruski, nadał prezydentow i republi­
ki. Jak za W ilhelm a każdy ząd Rzeszy — z w y ­
jątkiem  ostatniego ks Badeńskiegc —  w yw o d z i1 
swe prawa od nom inacji cesarskiej, tak i  rząd 
Pu pen a legitym ował się nominacją prezydenta: 
zamiast rządu cesarskiego nastąpił rząd prezy- 
d ja lny.

Okazało się jednak, że instynkt narodu jest czuj 
niejszy, niż mądrość prawodawców. To. cc pra­
wodawcy w  wejmarskierr zgromadzeniu na^odo- 
wem zepsuli, usiłuje naród zapomocą kartki w y ­
borczej zrew idować, dwukrotnie tą bronią w y ­
powiedział się przeciw  rządow i prezydjainemi. : 
narazie ta wola zwyciężyła. Papen nie był w sta­
n ie m imo szermowania pięknem hasłem koncen­
tracji narodowej skupić wokoło siebie nikogo po­
za tymi, którzy i bez tego hasła by liby  za r ;m 
poszli: Bugenberga i D ingeldeya. Nawet tak ostro­
żne i łase na władzę stronnictwo, jakiem  jest cen­
trum, nie dało się skusić. D waj księża: Kaas i 
Leicht, n ie zastosowali się do chrześcijańskiej 
maksymy, wedle której każda władza pochodzi, 
od Boga i odm ówili Papenowi poparcia, m im o że 
źrodlo jego w ładzy było legalne.

Nawet w Niemczech, tak rozdartych i  rozprosz- 
kowanych, nie wystarcza w idocznie wola głow y 
państwa, nie można otrząsnąć się od „partyjn ic- 
twa". SLało się nawet przeciwnie, parlje  namno­
żyły i  rozrosły się i dziś żaden rząd nie icsl w 
sianie utrzymać się bez poparcia, a  przynajm niej 
tolerancji przez parlje. A  partje czują swą vła 
dzę, czują, że mimo wszystko, m im o potęgi juin-( 
krów i  baronów przemysłowych, m lm t sparla- 1 
czonej konstytucji, mrmo nimbu otaczającego Hin 
denburga —  one przecież wywodzą się z dem o­
kratycznego źródła: z woli wyborców. I ta św ia­
domość Jodaia im siły do oparcia się groźbom i 
obietnicom Papcna. W  rezultacie stanęło na tem, 
że można mieć do swej dyspozycji siłę zbroiną 
i policję, pieniądze, a przecież musi się ustanie 
przed kawałkiem  papieru, dobrze czy źle uży­
tym, ale kartką wyborczą

Papeu musiał ustąpić, ponieważ trzy z czterech 
w ielkich stronnictw, do których się zwrócił: so­
cjaliści, h itlerowcy i centrum, odm ówiły, albo 
wogóle rozm owy z nim albo w  rozm owie odmo 
w riy mu poparcia. T e  trzy stronn-ctwa razem z 
bawarską parlją  Indową m ają 414 posłów, a w ięc

stwierdza, że w tedy nareszcie mogłoby wrócić o- 
bopólne zaufanie...

A  krótki sens tych długich wywodow , ze „P raw  
da“ lęka się izolacji bloku. A  zarazem chciałaby 
asekurować na wszelki wypadek front prawico 
wy.

Doraźnie ofertę „P raw d y " spotkało m:leżenie 
względnie wzruszenie ramionami. Praw ica  też 

niejednego doświadczyła. Chloroform „P raw d y " 
jest bardzo spóźniony.

K Ł O P O T Y  „P IŁ S U D C Z Y K Ó W "

„Now a Z iem ia Lubelska” w  dalszym ciągu na­
rzeka na nękanie je j, chociaż wciąż pudkreśla, że 
jest pismem prorządowem:

„Z  jednej strony prowadzi się perLraktacje 
ze Zw iazkam  legjonistów, Peow iaków, ZP O K  
(Zw iązk iem  ptacy obywatelskiej kobiet), —  
przybierając maskę troski o dobro publiczne, 
: drugiej trony po cichu pods?ępnie się ude­

rza w., plecy. Janusowe oblicze! I  tu m usi­
m y znów powrócić do okólnika p pu łkowni­
ka Sławka. Słowa i  okólniki nie pomogą —  
tu potrzebne są czyny! mocne męskie i uczci­
we czyny! Tu  są tylko dw ie a lternatywy. —  
Pow tórzym y słowa „Głosu Lubelskiego": a l­
bo się wszy tępi —  „albo toleruje za kołn ie­
rzam i!" —  i  inne słowia również z „Głosu L u ­
belskiego": „że konfiskują, to nie powód, by 
aparat desynfckcy jny powiesić na kołku i 
pozwolić „w szom " skakać (? ) i pnsoirzc Io­
wa ć“ .

: „ A N T O N E T K i11, pierniczki nadziewane
Światowej iianu do nabucla w iirmie-

IDE.  Krahow. ul Sławffowtho L. 20.

Papena
przeszłe dw ie  *rzeci< parlamentu. Co wobec tegr 
znaczy bezwzględne poparcie 70 joosłów naród o- 
wo-n ienreckirh  i niem iecko-ludowych, dla k ió- 
rych rząd Papena czy innego junkra jest ideatem 
z tej racji, ze zbliża ich do jeszcze większego idea­
łu: do moiiarchji? Tę prawdę zrozumiał nareszcie 
 ̂ *ępy junk itr Papen, wyjaśniono ją  widocznie i  

starcowi H indenburgowi —  tc zrozumienie i  to 
wyjaśn ien ie podziałało w  ten sposób, że zamiast 
wyrzucić parlament, jak jeszcze przed paru dnia­
m i po żon o, wyrzucono rząd.

Co teraz będzie? Pow iadają: Hindeńburg ujął 
i swe ręce in icjatyw ę j 2 m iejsca wym ieniają 

Gesslera, jako przyszłego kanclerza. Ir ic ja tyw a  
Hirdenbtirga — to znaczy ciąg dalszy przemoż­
nych wpływow jego syna —  adjutam a i  sekre­
tarza stanu Meissnera, którzy dali in icjatywy do 
pierwszej próby z  Papenem, a teraz zapewne spró­
bują rozszerzyć tę in icjatywę na pokrewnego mu 
.duchem polityka. W ysunięcie Gesslera oznacza 

bądź Oj bądź pewien postęp Gessler, m im o że za ­
czął jako demokrata, a  skończył jako reakcjom - 
sta, jest przecież cywilem, tj. wddomą oznaką su­
prem acji w ładzv cyw ilnej nad generałami, bądź 
co bądź choćby nom inalnym tylko przetożonym 
takiego Schlc.chera.

Najbhzsze dni przyniosą rozstrzygnięcie m ię­
dzy pytaniem: parlament czy prezydent. A  odpo­
wiedz nr to pytanie w yw rze w p ływ  nietylko na 
beapośredo io zainteresowane Niemcy, ale i  na 
inne kraje, w których zapędy faszystowsko-dyk­
tatorskie stamtąd czerpały wzór i otuchę.

Trocki w podróży
W  drodze z  Konstantynopola do Kopenhag: 

przybył Trocki 16 bm. do portu greckiego w  P i-  
reusie Podróżuje jako Leon Sedoff w  tow arzy­
stw ie żony. W ładze greckie zarządziły w ielkie 
środki ostrożności; Trockiemu nie wolno opuścić 
kabiny na okręcie „P ra g a ', d rzw i pilnowane są 
stale przez dwóch wywiadowców7, cały port roi 
się od policjantów. K ilku komunistów, którzy 
chcieli urządzić demonstrację przeciw  Trockiemu, 
zostało przez policję rozpędzonych.

Reporterzy, którzy usiłowali dostać się do Troc­
kiego, nie zostali dopuszczeni. W reszcie udało im  
się przemycie do niego karteczkę z nadępujące- 
m i pytaniam i: 1)  jakie jest pańskie zdrow ie; 2)  
czy w ierzy pan jeszcze w  rewolucję św iatową, 
3) czy nolszewdzm w  Rosji jest sukcesem czy n ie­
powodzeniem  Trock i odpowiedział również na 
piśm ie.

„Czuję się całkiem dobrze. Odpowiedz na da l­
sze dwa pytania jest trudna Yby na nie dokła­
dnie odpowiedzieć, m usiafoy dać obszerny pogląd 
historyczny na podstawie m oicą zapisków. T o  
w ym agałoby trzech do czterech dni czasu. Teraz 
jadę do Kopenhagi, a jeżeli panowie tan: do mnie 
napiszecie, chętnie odpuwiem na py tan ia ’.

Trock i jedzie na „Pradze" do Marsy' ji, skąd 
koleją do Dunkierki i dalej okrętem ao Kopen­
hag'. Francja dała mu w izę na przejazd przez 
je j tery lor jum. Słychać, że po odczycie w  D anjl 
Trocki zamierza pojechać do Szwecji i  Norw egji

BIPW # I S£*ł Y M
——O—

DO C Z Y T E L N IK Ó W  PO E T Ó W !

Różne byw a ją  kłopoty redaktorów socjalistycz­
nych. 1 on i jęczą czasami pod nadmiarem zapa­
sów  _  aczkolw iek nie pieniężnych. Oto wycho­
dzące w  Paryżu „Praw o Ludu", organ robotników 
polskich na em igracji, zam ieściło w  numerze z 
12 b. m. następujące wezwanie „D o czytelników 
poelów i  |

„Uprzejm ie prosim y wszystkich Czytelników 
poetów, którzy obdarzają „P raw o Ludu" tak licz- 
iiemi i długiem i wierszami nie przesyłać narazie 
poezyj no jest ogromny zapas. Zarazem przepra­
szan i' wszystkich poelów, których u .wory nie u- 
kazaty sie w „Praw ie Ludu", bo gdybyśm y chcieli 
umieszczać bez skrócenia wszysikie przesłań; 
wiersze, musielibyśmy wydawać pismo wyłącznie 
w  poezji

Natomiast za korespondencje napisane prozą 
jesteśmy zawsze wdzięczni
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W  O B R O N IE  D E M C K H A C J I
Debata ttclityczaa na K ttgte le Sntjalnej CeatnKratil Auslrjt

M ała sześciom iljonowa Austrja -a 
grywa niemałą role w ruchu °ocja li- 
stycznym świata. W zorow ą  jest /e- 
dność austrjachiego ruchu robotni­
czego. W spaniałym  jest rozkwit ro 
cjalistycznej gminy Wiednia. P ro ­
gram austriackiej socjulnej * demo­
kracji z r 1926 tak zw  program lino  
ki stał się klasycznym programem 
socjalistycznym naszych czasów; obu­
dowany jest całkow icie na konse 
kwentnie przeprowadzonej idei de- 
mokratycznej, Ponieważ atol ten 
program bvł uchwalany wówczas 
gdy zaczął już rozw ijać się faszyzm 
więc w  program ie znaidujem y tę, już 
powszechną w  obozie socja listycz­
nym myśl i e  w  razie zbrojnego ata 
ku burżuazji na demokraci? iprole 
tarjat jest obowiązany jej bronić 
wszelkiemi sitami, nie cofając się 
p^zed akcja fizyczną.

Na Kongresie partvinym  austrjac 
k iej 9 D , który odbył się przed p a ­
roma dniami, obser iVOwa,!śnr>'' dalszy 
rozwoi tych myśli, które widzieliśmy 
w  ,orogramie linckim " Sytuacja je ­
dnak po sześciu lałacb jest nieco od 
mńmna: faszyzm sie wzmógł, bezro­
bocie i kryzys w yw o ła ły  w ielkie ro z­
goryczenie w  szeregach robotniczych 
gdzieniegdzie rozlegają s’ ę sceptycz­
ne głosy, kwestionujące drogę i tak 
tykę dem okracj1.

W e  wespaniałym referacie tow Ot 
tn Bauer, który w  swoim czasie na 
Kongresie w L  nz referow ał program 
przed=tawił naibbższe zadanie an 
strjackie^o proletariatu. Niestety 
nie możemy streśc:ć wystarczająco 
obszernie referatu Bauera Ponieważ 
atoU ma w yjść niebawem w oddziel- 
nei broszurze, w ięc przytaczam y ty l­
ko myśli główne Dw ie podstawo­
we myśli znajduiem y w  referacie- 
pierwsza o konieczności obrony de­
m okracji; druga —  o konieczności je- 
dno^ie.e. 0  frontu proletariatu.

Ogromnie silny akcent kładzip 
Bauer na obronę demokracji, stwier 
dzajac, że pod wpływem  kryzysu i 
Kyzwo’’u faszystowskiego ruebu w 
Niemczech położenie austriackie! de 
mokracii stało sie bardziej trudne 
rośnie faszyzm hitlerowskiego tymi, a 
w pływ ow a burżuazyjna partia chrze 
sciiańsko - socialna waha się pomie 
dzv demokracia a dyktaturą. W  tei 
s^tuacu Bauer przestrzega przed ni° 
docenianiem wadki o utrzymanie de 
mokra- i: w  Austrji. Pow iada:

Ti W wielu naszych towarzyszy obser

wuiemy dziś sceptyczny • toeunek do d e­
mokracji, który w danej chwili jest dla­
tego niebezpieczny, bo obrona demo­
kracji jest naitvażnie}szem wśród na­
szych najbliższych zadań", 

bauer  przypomina znane smutne 
wypadki w  Niemczech, gdzie „poru 
cznik z trzema żołn ierzam i" usunął i 
Rządu pruskiego soc.alistów  Brauna 
i Seoeringa. K lasa robotnicza w  Niem 
czech na to nie zareagowała, gdyż 
była osłabiona przez rozłam  i nie 
szczęsną teorję „socja l - faszyzmu 
kolportowana p rzez komunistów,

W  Austrji burżuazja również chcia
łaby posłać „poruczn ika"  dc yirdeń  
skiego ratusza iwesołość). Jednako­
woż grubo s:ę przedtem  zastanowi 
gdyż wie, że austrjacka klasa robot­
nicza bynajmniej nie jest osłabiona 
(huczne oklaski),

Tow . Bauer omawia „argument1 
tych, k tórzy mi ją w ątp l:wości co do 
demokracji Tacy  pow iadają np., że 
przecież ostateczne ro zs trzyga jc ie  
pom iędzy proleta; !atem a burźuazją 
padnie nie z ręki obywatela głosują­
cego p rzy  wyborach lecz zgoła w  in­
ny sposób. Na to Bauer odpowiada 
że osłateczne rozstrzygnięcie odbę­
dzie sie w rewohicyjnei sytuacji J e ­
dnakowoż ta epoka, którą obecnie 
przeżyw am y w środkowej Eluropię. 
nie jest bynajmniej rewo'ucyjną, lecz 
kontrrewolucyjną, jest rzeczą ważną 
aby tysiące naszych tow arzyszy d o ­
brze zrozumiały, jak:e są zadani* tej 
d ,isieiszej epok Obecnia chodź, o 
to, aby tu w  Austrji otoczone' kra­
tami dyktatury, jak W ęgry, Jugo­
sławia i W łochy, utrzymać bodu’ 
„wyspę wolności demokratycznej 
Co stanie się w  N iem czech? —  nie 
wiadomo; być może hęda musiały 
przejść przez kilka lat twardego OT i 
sku reakc,i. Na ten wypadek było 
by rzeczą w ielk iej wagi, aby bodaj 
na kawałku niemieckie? zien^ pozo 
stały proletariack ie organizacje i wol 
ne socjalistyczne słowo,

Analizu jąc obecną sytuację Euro 
py i atak faszystowski. Baaer podkre 
śla konieczność przewrócenia jedno­
ści pro le ia r jack ie j  W  Austrji ta je 
dność już jest —  urzeczywistmona 
w szeregach austrjackiei socja lnej de­
mokracji. A le  nie wszędzie mamy ta­
ką sytuacię (N iem cy ) .  Otóż pertrak­
tacje z poszczególnemu partjam i ko- 
munistycznemi do niczego nie pro­
wadzą, bo te partie są zależne od 
centrali moskiewskie, Jedynie mo­

gą być celow e pertraktacje pom iędzy 
;ocjaIislyczną M iędzynarodów ką a 
,K on in tem em " w  Moskwie. A le  za ­

chodzi pytanie, czy  sytuacia do jrza ­
ła do tych pertraktacji? Narazie, o 
czywiście, nie, gdyż znamy ostatnie 
uchwały egzekutywy „Kom internu 
w iem y też, że p rzy  ostatnich wybo 
rach w  Niemczech gdy klasa robot 
nicza znajdowała się w ciężk ie j w a ł - 
ce z Papcnem  i Hitlerem, „Komtn- 
tern" w yda ł hasło skierowania głów  
nego c.osu przeciwko —  socialnej de 
mokracji. M ówca sądzi, że nastąp 
chwilą opamiętania się M oskwy, gdyż 
zagranmzna sytuacja Sowietów się 
pogorszy, a w 1 będą musiały liczyć 
się z proletarjatem  zachodnio - eurc 
pejrkim Pozatem  Bauer sądzi, iż 
pogarszająca się sytuacja świata ka 
pitalistycznego ze sw ojej strony od 
działa na zjednoczenie proietarjatu  
Jesteśmy bowiem na początku nowej 
ery w  m iędzynarodowym  ruchu robo­
tniczym:

„Stoimy u pr-ogu okre#il ciężkich 1 
długich kryzytów gospodarczych, prze­
platanych zaledwie krótki-emi pauzami: 
stoimy u progu okresu, w którym trud 
no będzie uzyskiwać pozytywne zdoby­
cze dla klasy robotnicze!, w którym 
klasa robotnicza przekona się, tak wąs­
kie te grai.ice, które stawia mecha­
nizm 'kapitalistycznej goaoodarki Świa­
towe! wszelkiemu rozwojowi proleta­
riatu; przekona się także że tyóh gra­
nic nie potrafi inaczej rozszerzyć, isk 
tylko w ten sposób, że złamie oałą go­
spodarkę kapitalistyczną".

T  yle Bauer w referacie 
Ten referat Bauera został nagro­

dzony burzą oklasków; delegaci i ga 
e r j i  podnoszą się z m ieisca i urza 

dzaią rełerentowi szereg owacji Na 
stępuie dyskusja T ow  O i 'u b c  pod 
kreślą w ielką rolę jaką odgrywa w 
cz.e le  obrony demokracj-' socjalisty 
czny „Schutzbund" , organizacja "bró1 
na proietarjatu  austriackiego. Starv 
Ellenbogen, k tóry na tym Kongresie 
po raz czterdziesty ( ! )  został wvbra 
ny do zarządu party jnego, energicz- 
aie podkreśla wagę demokracji i prze 
strzegą przed  je j lekceważeniem 
Pam iętaim y —  powiada —  że:

,jburżuazja daleko lepiej (od c.ieiktó 
rych towarzyszy) rozumie, dlaczego 
walczy z demokracją, gdyż b-utuazja 
w idzi w  demokracji naibardziei niebez­
pieczna broń dlla zdobycia wł.-.dzy przez 
pŁofletarjat” .

ASTRID  BAERING.

N a^czycielK  a tańca
Gramo-Fon w ydał z siebie chrapliwy 

dźwięk, igła zgrzyta po zgranej płycie, 
wreszcie rozbrzmiała właściwa metoda 
i rytm tanga rozległ się w  dużei, nawpól 
pustej sali tańca. Tango pathetiąuo —— 
na starym podróżnym gramofonie Olgi 
Siemionowny.

Olga SiemiołiowTia jest jeJną z emi­
grantek - Posianek, których pochodze­
nia nikt nie z.na. Uczy tańca, przybywa 
tu każdego roku wraz z przylotem ptac­
twa 1 znfLa znów z odlotem. Cierpliwa 
i zgraona, udz.ela wiadomości o no­
wych tańcach. Nikt nie wie, skąd przy­
chodź, i dokąd odchodzi. Trudno zgad­
nąć, czem była, zanim rewolucja n:e 
wygnała jej z ojczyzny.

Przerosi s:ę z miejsca na mieisce i u- 
czy wciąs *ak samo tańców. Zmian-e 
uleg^ir 'y lko ludzie, gdyż wszędzie zja­
wiał ; nowe twarze, nowe svlwefk 
? k- a tury, w  szeze-' Mno-ści w tei ma­
łe1 'scowości kąDie owej na północy,
gd poczucie rytmu zdaje się nie być 
lud, m wrodzone.

—  Raz i dwa i trzy i czteryl —  po­

wtarza Olga Siemionowa cierpliwie i 
osobiście prowadzi najtrudniejszą uczę- 
nicę, której nikt nie chce poprowadzić. 
— Kro-k w  t y ł  dwa w Dok i zatrzymać 
się.

Olga puszcza uczenicę, uśmiecha się 
przyjaźnie, a oczy jej patrzą w  dal. N ;e 
mów nikomu o swem życiu, lecz po­
wtarza wytrwale: Krok  naprzód, Jwa
w bok i zatrzymać się,,.

W  tej chwi',, zaległa cisza, ponieważ 
naucza nowego kroku. Przez otwarte 
okna sali dochodzi szum morza, które 
swa wieczystą fugę przeciwstawia fry- 
wolne, muzyce tanecznej.

Olga słyszy to i uśmiech jei staje s:ę 
niepewny A le  Elza, niepojętna uczen’ - 
ca, nic słyszy tonów morza, ani nie ro­
zumie tragicznej nuty targa, któregf■ 
gorący rytm nie zdołał jei porwać C ią­
gnie gorliwie na prawo, gdy nauczyciel­
ki. prowadzi ja w l e w i  N ;e fest nowo­
czesną dziewczyna, o nie! Ani modną. 
~l izowaną, wychudzoną i sztuczną 1 
dl&ScuA dlatego przejdzie przez życie

niepostrzeżona, jak nią jest na sali tań­
ca

Skończyła się godzina. Olga odoo-czy- 
wa nieco, ale mvśl pracuje nieustannie. 
Oczekuje jeszcze ucznia, z którym chęt­
nie pracuje.

W  niespełna kilka minut staje przed 
nią młody, wesoły, zuchwały Po raz 
ostatni dziś spocznie w iego ramionach, 
chocmż to tylko w tańcu...

Odczuwa iakgdvbv małe oszustwo, 
gdy rozmarzona poddaje sie jego pro­
wadzącym ramionom w  długich, koły­
szących krokach przy tango pathć-tiąue 
Tak błogo dać sie prowadzić i odczu­
wać przenikanie rytmu do krwi, za ­
miast mozolić się przy niezdolnych i 
niezgrabnych uczniach!

Tańczą jeden taniec za drugim. Gdy 
byż mógł wiedzieć, jak jest zmęczona 
swem samotnem bytowaniem; gdybyż 
!ą zapytał, czy pójdzie za nim.

A le  on nie zastanawia się nad ni? 
Test młody, wypoczęty  i chce tańczyć 

waża, iż jest interesująca, ale nie po 
-staie w  n;m nawet myśl, aby się z tną 

wiązać Poprostu, chciałby z nią spę­
dzić dzisiejszy wieczór, ale Olga zgóry 
przygotowała swe „nie".

Gramofon cichnie po  oslahum zg rzy ­
cie.

—  Jakże z dzisiejszym w ieczorem ?—  
zapytuje ją prosząco.

Mała tancerka trzyma się mocno.
— Merc — odpowiada, a on rozumie, 

ie  to  znaczy „n ie" Spogląda na nią 
zdumionw. Nie przywykł słyszeć od k o ­
biet „nu , Ta  nauczycielka ośmieliła 
się!

Podrażniony, jak młody lew, spoglą­
da na nią bezlitośnie. Po raz p ierwszy 
widzi, jak zniszczoną jest jej czarna, 
mdwabna sukienka; dostrzega zmar­
szczki i znużenie w  oczach Cynizmem 
usiłuje zaspokcić obrażoną ambicję. 
Rozmwśia, iż skorzystał przy niej także 
z języka francuskiego, i że może do­
brze, i e  się jej pozbywa.

—  Dzlękuię za wszystko pani- —mówi 
oboietnym gtosem, —  Ile jestem winien 
za lekcję?

Potem wręcza jej pieniądze i odcho­
dź1. Dokądś —- tam, gdzie nie może za 
nim iść —  odchodzi z obrębu jej iyc.a.

Oiga stoi drżącą i spogląda ta nim 
Trzyma jeszcze w reku pieniądze —  56 
■ej tak pilnie potrzebne. Gramofon m :lr 
czv, ty lko morze szumi swe akordy, ale 
iej się wydaje, że słyszy tę samą me!o- 
dję -r- tango pathćuąue.

1 tom K. L,

Vi polem ice z towarzyszką Leich -  
ter E llenbogen  wskazuje, i i  jedną z 
przyczyn  słabości dem okracji w  N iem  
czech by to to, że była zaatakowana 
także od lew ej strony przez komuni­
stów (żyw e  oklaski), "zn  atak był 
pomocą dla Papena  i jego kolegów  
(Durzą Oklasków). Przestrzegam  —  
powiada —  Ellenbogen  —  pr zed osła 
bianiem entuzjazmu dla demokracji.

Ostatni głos ma referent tow 
Bauer. Pow iaaa na zapytanie, d la ­
czego komuniści nie chcą w alczyć 
wspólnie ł socjalistami, —  że komu 
niści łudzą się iż  ootra fią  p rzec ią ­
gnąć proletaria t socja listyczny na 
stronę „Konrnternu ". O tóż wszelka 
akcia z naszej strony, która sparali 
żu je te rozłam owe w vsiłk i komuniz­
mu, u łetw i stworzenie jednego fron ­
tu, gdyż komun’sci zrozum ieją, iż 
wszelkie ich nadzie je spełzną na ni- 
czem, W raca jac do korieczności o- 
brony demokracji, wskazuie Bauer, iż 
broniąc dem okracji bronimy nie 
współczesnego pahstwa burżuazyj- 
nego, lecz bronimy: 1) możności zdo­
bycia i przebudowy iego państwa. 2' 
samego życia klasy robotniczej, jej 
organizacji bojowych, wolności dla 
walk klasy robotniczej.

Tak zakończyła się ciekawa deba­
ta na Kongresie Pow zięto  uchwałę, 
przedłożoną p rzez Zarząd partji, w y ­
suwającą zagadnienie obrony dem o­
kracji  na pierwszy plan —  nawet, o- 
czyw iście, jeśli za jdz ie  potrzeba —  w 
walce fizyczne 

N iestety, me możemy tutaj ani re 
feratu Bauera, ani dyskusji, ani rezo 
lucji przytoczyć w oałości, lecz stre 
szczony p rzez nas przebieg ob*ad w y | 
raźnie wskazuie, iż osią wszystkiego 
stała się obrona demokracji i walka 
z faszyzmem. Tem bardziej w ięc bez­
sensem jest to, co napisał pewien 
dziennik warszawski, nazyw ając Ba­
uera po tym  referacie —  „austro- 
bolszew ikiem ".

Ł a łwo poiąć iż austrjacka debata 
ma znaczenie nietylko dla Austrji. 
Austrjacka socjalna - dem okracia n:e 
raz już ideolog.czm e i taktycznie szła 
na czele  M iędzynarodówki. Waldca z 
faszyzmem, walka o dem okrację stoi 
na porządku dziennym także w  sze­
regu innych krajów , w tej liczbie w 
Polsce.

Kazim ierz Czapiński.
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„Polewanie na mąża"
niebezpieczeństwem Dublicznem

T A K  O R ZE K Ł STAR O STA  CO R LICK I 
P. CZUSZKIEW 1CZ

Kolo związku m łodzieżj w iejskiej w Strzeszy- 
ni« zwróciło się do starosiwa w Gorlicach z  proś­
bą o pozwolenie urządzenia przedstawienia am a­
torskiego. W  odpowiedzi jednak otrzymało na­
stępujące, jaskrawo ilustrujące czasy obecne, p i­
smo:
Starosta pow iatowy gorlicki.

L . B. II. 255,32.
Goi lice, 4 listopada 1932 r.

Do
Zai ządu nołs Młodzieży W iejskU j  

w  Strzeszynie 
Ma zasadzie art. 72 Rozp. Prez R. P. z drra 

22 marca 1928 r. o postępowaniu adminisbra- 
cyjnem (Dz. U. R. P. poz. 341) odm awiam  u- 
dzielenia zezwolenia na urzą-a zenie wr dniu 
6 Listopada 1932 r. przedstawienia amator - 
skiiego i odegrania sztuki Bałuckiego ..Polo­
wanie na męża“ i Pobratymca. „ W  gospodzie 
pod Sroką", a to ze względu na bezpieczeń­
stwo publiczne.

P.rz< ciw powyższej decyzji można wnieść 
odwołanie do Pana W ojew ody  w  Krakowie, 
które naieży złożyć w  Starostwie puwialowem 
w  Gorlicach, w  przeciągu (lni 14, licząc od 
dnia następnego po dniu doręczenia,

Starosta pow iatowy:
(— )  D i. Gzuszkiewioz.

Ponieważ pismo starosty nie przytacza żad­
nych innych m otyw ów  odm owy piócz tytułów 
sztuk „Polowanie na męiza4 i „W  ogrodzie pod 
S roką ' przy jąć należy, że „zapewne" w  tych l i ­
tworach scenicznych tkwi źródło obaw p O u sz- 
kiewicza o —  „bezpieczeństwo publ cane"...

Z życia robotniczego
KO N FERE NCJA  CZG ZAG ŁĘ B IA  

KRAK O W SKIE G O
W  niedzielę 13 listopada odbyła się w  Trzebini 

w domu Związku m etalowców konferencja GZG 
W  konferencji wzięło udział 68 delegatów 5 14 
gości. Zagaił tow. Papuga, k ióry powitał delega­
tów, a  szczególnie tow. Stańczyka, generalnego 
sek-elarza GZG. Następnie wskazał na bardzo 
ciężkie położenie, robotników, a w  szczególności 
gói ników.

W  skład prezyajum  weszli tow. Rożek i Janik 
jako pizewudniczący, Pędzik iew icz i Kopeć jako 
sekretarze. Porządek dzienny obrad obt tato wat 
obecną sytuację w  gorn iclw ie i sprawy organiza­
cyjne. Tow . Stańczyk w  dłuższem przemówieniu, 
na podstawie wielu cyfrow ych  dowodów przed­
stawił obecną sytuację, wykazując anormalność 
stosunków, spowodowanych kapitalistyczną go- 
spodaiką i sysLemem sanacyjnym. Referat Iow. 
Stańczyka nagrodzono burzliwem i oklaskami.

Sprawy organizacyjne referował tow. Papuga, 
wskazując na potrzebę zaznajom ienia się robot­
ników z różnicą pom iędzy praw dziw em i klaso­
wemu zw iązkam i zawoaowem i, a zw iązkam i sa- 
nacyjnemi, klóre dla werbowania naiwnych ro- 
botników w  agitacji sLatają się przedstawiać 
zw iązk i sanacyjne jako klasowe. W  porze zimo - 
W( j —  nawet w  dni powszednie należy urządzać 
Pogadanki na temat spraw robotniczych i orga­
nizacyjnych. W  dyskusji zabierali glos tow. Szo­
pa, Pędzikiewicz, Ziarko i  Kopeć. Następnie u- 
eh wału no jednom yślnie rezolucję, która m. inn. 
stwierdza że zaostrzenie się kryzysu gospodar­
nego, wzrost nędzy i  bezrobocie są następstwem 
-vyzysku kapitalistycznego i pogłębiających się 
sprzeczności między gospodarką kapitalistyczna 
n interesam całej reszty niekapitalisty cznego 
społeczeństwa.

L ikw idacja  obecnego kryzysu, bezrobocia i nę­
dzy ma: ludowych może nastąpić tylko drogą 
'■ntiany samego ustroju kapitalistycznego i kapi- 
^łisty cznych i zadów przez zorganizowaną w  k la ­
nowych Zw iązkach i PPS  klasę robotniczą. Kon ­
ferencja protestuje kategorycznie przeciw  projek­
towanym przez kapitalistów  węglow ych  now ym  
Obniżkom plac, zniesieniu bezpłatnych deputatów 
Węglowych i ograniiczeniu obecnych urlopów i o- 
swladcza. że na zamachy kapitalistów węglowych 
ba do tych czasowe płace, urlopy, deputaty Wę, ,lowe 
'św iadczen ia  socjalne, górnicy zagłębia krakow- 
^kiegjo odpowiedzą razem z  górnikem i reszty ra- 

węglowych, walką strajkową, celem prowa- 
^cn ia  skutecznej -walki nietylko w  obronie do- 
yrhczasowych zdobyczy, ale i  do w alk i o zdoby- 

Cle wpływu na rządy w  państwie cełem  zmiany

Kwiatki systemu
W  Br azyl j i zatop ili m iljony worków kawy, aby 

je j nie było zbył dużo i  nie spadła wskutek lego 
w  cenie.

W  Kanadzie nalą w  loKomotywach pszenicą, 
ponieważ farmerzy, nie mogąc je j sprzedać, mają 
przepełnione magazyny j nie m ają miejsca na 
nowe zbiory.

W  Grecji jest nadmiar rodzynków, a brak zbo­
ża. Rod zynkow niem a komu sprzedać, gdyż świat 
jest biedny. Zboża Grecy sprowadzać nie mogą, 
ponieważ nie m ają pieniędzy na zakupno obcych 
walut. W padnięto przetc na następujący pomysł: 
rząd polecił, aby dio chleba dodawano 15 p-ocent 
m ielonych rodzynków Narazić chieb taki w yp ie­
ka się w większych miastach: w  Atenach, Pireu 
sie i Salonikach, potem rozporządzenie obejm ie 
cały kraj.

ustooju kapitalistycznego na ustrój socjalistycz­
ny. Konferencja w zyw a wszystkich górników za­
głębia krakowskiego do opuszczenia zdradzieckich 
szeregów zw iązków  sanacyjnych i onpeeriow skich 
i masowego wstępowania w  szeregi Centralnego 
Zw iązku GómiKów w  Polsce i  PPS.

Zarządy Oddziałów ł delegaci CZG postana­
w ia ją  wbrew  trudnościom robić wszelkie wysiłki 
w  kierunku zorganizowania ogółu górników za­
głębia krakowskiego w  GZG. P. S.

l radio MitfaRstuaacgo
——

PO SE Ł CIOŁROSZ W  ŁAŃCUCIE
W  niedzielę 13 b, m. odbył się na targowicy 

m iejskiej w  Łańcucie w iec publiczny pray udz:ule 
oonad 1.500 robotników i chłopów małorolnych. 
Przewodniczył tow. M ichał K ium hulz sekreta­
rzował tow Fr. Spiss. Tow . poseł Ciołkosz -w 
dłuższym referacie przedstawił zgromadzonym 
skutki syslemu sanacji „m oralnej", która dopro­
wadziła kraj dc obecnego położenia.

Przemówienie w ięźnia brzeskiego było często 
oklaskiwane, a zgromadzeni na propozycję tow. 
posła porzez odkryc,-e głów  uczcili pamięć pole­
głych w  Łapanowie itd. Również zgromadzeni 
złożyli hołd więźniom brzeskim, a tow. posłowi 
Ciolkoszowi zgotowali gorącą owację przy w rę­
czeniu wiązanki czeiwonych kwiatów.

Rezolucja pizedłozona przez tow. posła Ciołko- 
sza, w  której zgromadzeni dom agają się: ścią­
gnięcia od obszarników zaległych podatków przez 
przejęcie obszarów rolnych na irzecz pańslwa, 
uwłaszczenia drobnych dzierżawców7, uchwalenia 
ustawy o  ubezpieczeniu na starość, przywrócenia 
praw  przyznanych konstytucją narodowi, uchwa­
lona została jednomyślnie.

Zkolei przem awiał tow. Spiss, który om o w-ił 
lokalne sprawy, a w  szczególności skompromito­
wanie się m iejscowych matadorów saoac. w  „ ty ­
godniu roln iczym ", którzy pom im o nacisku w 
slosunku do chłopów- z  okolicznych wsi nie zostali 
wybrani na delegatów na bezpłatną podróż do 
W arszawy, w celu pokłonienia się p. Sławkowi. 
Dotychczas potulni chłopi w ybrali olbrzym ią 
większością delegatów z opozycji, a m iędzy in ny­
m i i  tow, Spissa.

l  Krcif!! i ic świala
—o—

B. POSEŁ 1 B, W IĘ Z IE Ń  BR ZESKI DR. JÓ­
ZE F  PU TEK , aresztowany ostatnio z okazji „slraj 
ku chłopskiego" i w ięziony w  Wadowicach, został 
wypuszczony z w ięzienia śledczego i powrócił do 
swej rodzinnej wsi Chocznia w  pow. wadow ic- 
Ł im  Dr. Putek korzystając z wolnego czasu w 
w ięzienni, spisa! pamiętniki z przeżyć swych i za ­
m ierza ogłosić je drukiem. Pam iętniki bedą sta­
nowić dużą sensację polityczna, a spisane są nad­
zw yczaj m-leresująco i z dużym  talentem. Obec­
nie studjuje on wyrok swój w  proces! i brzeskim, 
oa którego apeluje, a z racji którego skazany zo ­
stał na 3 lata więzienia. Dr. Putek otrzym uje ca­
łe stosy listów - okazji odzyskania wolności.

P O D W Y Ż S Z E N IE  O P Ł A T "Z A  ZM IA N Ę  N A ­
Z W IS K . M ini'tors two spraw  wewnętrznych w y ­
dało zarządzenie, podwyższające opłaty pobierane 
za zmianę nazwiska. Podanie takie kosztowało 
dotychczas 3 Sil, obecnie podlegać będzie opłacie 
5 zł

O B N IŻE N IE  K A R Y  Z A  Z W Ł O K Ę  W  P Ł A ­
CENIU  PO D A TK Ó W . M inisterstwo skarbu w yd a ­
ło okólnik, obniżający z  ćmiem 1 października 
kary za zw lokę od zaległych podatków z 18 na 
15 proc. w  stosunku rocznym.

kapitalistycznego
Przypom ina lo czasy wojenne, kiedy wyszectł 

rozkaz dodawania do chleba ziemniaków, jęcz­
mienia i  innych surogalów. A le  w tedy była w o j­
na, wskutek której panowała blokada Austrji i 
Niem iec Dziś w ojny niema, ale tern niemniej 
jest walkia wyścigowa o  ściślejsze zamknięcie gra­
nic. Skutek jest widoczny: ieder kraj dusi się od 
nadmiaru zboża i towarów, w drugim  jest ich 
brak tak że trzeba uciekać się do nieznanych 
dawniej ryzykownych zarządzeń.

Piękny jest ten świat pod rzadam: .Kapitalistów. 
W  jednym  kraju m iljon y bezrobotnych głoduje, 
w d l ugim jedzą rodzynki, ale nie z przyjemności 
tylko z powodu braku chlena A  ciągle z tp ew - 
niają, że lo jest przez Boga ustawowiony porzą­
dek

O U PO R Z Ą D K O W A N IE  C M E N TAR ZA  W
W IE LIC ZC E . Z  W ieliczk i piszą nam: P oża ło ­
wania godny jest cmentarz w W ieliczce. Psy i  in ­
ne zw ierzęta biegają sobie po nim  bo do dziś je ­
szcze nie jest ogrodzony. Cmentarz jest mokry, a 
jak tylko spadnie trochę deszczu, to w grobach 
jest pełno woay tak, że gay w  dzień słotny kogoś 
chowają, to tłumna ze zw łokam  pływ a.’ T o  też 
nasi tow. radcowie przy budżecie na rok 1932-33 
wstaw ili kwotę zł. 3.000 na odwodnienie cmenta­
rza. Rada uch walna, a lt  od czego jes* wielki in­
spektor samorządowy p  Gortfried Gsodam? P rzy  
zalw ierdzeniu budżetu zakazał wydać te pienią­
dze na uporządkowanie cmentarza sadząc w i­
docznie, że zwłoki można wrzucać do wody, a 
pieniądze po.rzebne są ns inne cele. Do cmentarza 
w ielickiego należą okoliczna wsie i p.acą duż° 
opłaty za groby tak, że cmentarz przynosi duże 
dochody (czysty dochód wyniósł w  roku 1931 oko­
ło 5.W0 z  ).

Pan G. G°odair zrobił bajeczną karjerę: pomimo 
młodego wieku jest już inspektorem samorządo­
w ym  i ttzęsie gminami. P  Ayw as jest już tyta 
lat burmistrzem, ile lat życia liczy p. Gsodam, aie 
musi słuchać p. Gsodama, bo len jest pupilkiem 
czynników sanacyjnych w  powiecie. Dawniej na 
takie stanowisko przeznaczano starszego urzędu' ■ 
ka i wyrobronegc społecznika, który rozumiał ży ­
cie gmin. Dziś wystarczy śpiewać „I. Brygadę".

K. F.
K O STK A  BR U K O W A I AU TC . W  W arszaw ie 

w  a lei 3 Maja wydarzył się w ieczorem  n iezwy­
kły wypadek. Kilku robotników pracowało przy 
budowie lin ji tram wajowej i  jezdni, której część 
brukowano ponownie. W  pewnej chw ili, gdy u li­
cą przejeżdżała limuzyna wioząca ministra spraw 
zagranicznych, Becita, jeden z  robotników tak 
niefortunnie oorzucił na jezdnię ciężką kostkę 
granitową, że trafił w  samochód m inisterialny, 
w yb ija jąc jedną szybę.

Niefortunny robotnik stanie przed sądem
ZA  N IE U C A L O W A N IE  K R ZYŻA  50 Z Ł  

G R Z YW N Y . WT sądzie pracy w Łodzi toczył się 
pewien proces, w którym  jakc świadek m iał ze­
znawać magister praw  SlasnrKiewdcz. Świadek 
powtórzył za sędzią słowa przysięgi, ale odme • 
w ił ucałowania krzyża, podaj rc j 'ko jrowód 
w zględy hygieniczne. Sędzia tych wzgiędów nie 
uznał, zasądził Slasiukiewicza na 50 zl grzyw ny 
względnie 3 dni aresztu i wykluczył go jako 
świadka.

ZM IA N A  W Ł A Ś C IC IE L A  „K U R JE R A  PO R A N ­
NEGO" W  W A R S Z A W IE  W  siei ach prasowych 
W arszawy zaszedł laki, w yw ołu jący sensację. 
M ianowicie upłynął termin dzie iżaw y „Rurjera  
Porannego", ktorego drukarnia znajduje Się w  sta 
nie upadłości. Na przetargu dotychczasov y  w y ­
dawca spółka „B yt" z red. W łochem  nie utrzy­
mała się, dzierżawa przeszła w  ręce p W iew iór- 
skiego, b współpracownika „Ku i jera Porannego . 
Słychać, że p. W loch, który działał w porozum ie­
niu z p. Fryzem , zamierza wydać w  najbliższych 
dniach „N ow y  Kurjer P o ran n y4

RO ZRU CH Y W  W IĘ Z IE N IU  M R Y B N IK U .—  
W e  środę rano o godz. 6'3U mieszkańcy łom ów 
w okolicy w ięzienia w  Rybniku, zbudzeni zostali 
n iezwykłym  krzykiem , dochodzącym z za murów 
więziennych. Krzyk i hałas nie nstawały i trw a­
ły  do godz. 9. Jak się ukazało, w  w ięzieniu w y ­
buchła rewolta. Na lemat przyczyny rewolty v ie- 
ziennej oraz jej rozm iarów, zaczęły po miaście 
krążyć najdziwaczniejsze wieści, spotęgowane 
jeszcze tern, że do w ięzienia przybyły silne od­
dzia ły policji, potem nadjechała straż pożarna, 
a  wreszcie zmobilizowano ślusarzy. L iczn ie ze­
brany tluru słyszał ok izyk i z za murów: „Precz 
z naczelnikiem w ięzien ia !" '„Precz z adm inistra­
c ją !" „N iech żyje głodówka'.44. Po m ieście krążą 
tymczasem najdziwaczniejsze w ieści J e d n tw ie r ­
dzą, ze rewolta wybuchła wskutek bicia więźniów

i
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przez jednego z urzędników. Inni znów twierdzy, 
że rewolta ,iest skierowana przeciwko naczelniko­
w i więzienia, k lóry ma być n iezwykle surowym i 
za najdrobniejsze przekroczenia regulaminu ma 
wym ierzać nieiudz.de nary.

tEiEGRANY
W IZ Y T A  P. BECKA W  B E R L IN IE

Berlin, 18 listopada. W icem inister spraw zagra­
nicznych kr. Szombek zk>żyi dziś niemieckiemu 
m in istrow i spraw zagranicznych v. Neurathowi 
w izytę, w  toku której miano poruszyć również 
kweslję rozbrojenia. Jutro przyjeżdża do BerLna 
m inister spi aw zagranicznych pułk. Beck, który 
w  przejeździć do Genewy odwiedzi niemieckiego 
ministra spraw zagranicznych.

K A R D Y N A Ł  H LO ND  DO RZYM U
KS. B ISK U P ADAM SKI DO P O Z N A N IA

W arszawa, 18 listopada (teł. wh). Ks rdynal ar­
cybiskup poznański k s . Hlond m ianowany został 
prezesem kongregacji propagandy w iary  w  R zy­
mie. Stanowisko arcybiskupa poznańskiego i p iy -  
rnasa Polski ma okjąć obecny biskup ślisk i ks. 
Adamski. ,

N A  U T R Z Y M A N IE  DRÓG N IE M A  P IE N IĘ D Z Y

W arszawa, 18 lisLopada (tel. w l ). Agencja 
„Press dorosi, że ministerstwo komunikacji prze 
słało pismo do ministerstwa spraw wewnętrznych 
z  zawiadomieniem. że w  prelim inarzu budżeto­
w ym  na r. 1933-34 zostały skreślone wszystkie 
kwoty przeznaczone na zapomogi dla utrzymania 
i wzmocnienia dróg samorządowych. W  budżecie 
na r. 1931-32 przeznaczono na len cel 3,639.000 zl., 
wypłacono jednak tylko 300.000 zl. z powodu bra­
ku funduszów. W  bieżącym okresie nudżetowym 
dochody funduszu drogowego są lak nikłe, że brak 
środków na utrzymanie dróg państwowych, w o­
bec czego zapomogi na Irogi samorządowe nie 
mogą być wypłacone.

Z A G A D K O W A  H lSTO K JA  K O M U N ISTYC ZN A  
I N IE Z W Y K Ł A  IN TE R W E N C JA

W arszawa, 18 listopada (tel. w ł.). Dziś z  w ię­
zienia śledczego przy u l Dzielnej wypuszczony 
został na wolność Tadeusz Oryag. u ktorego w 
mieszkaniu przy m. Koszykowej 51 znaleziono po­
dręczny arsenał bron: i środków wybuchowych,
urządzony —  jak twierdzi oolic ja  __  z polecenia
nenilrali komunistycznej. Zwolnienie, nastąpiło na 
skutek usilnej interwencji p. W iślickiego brata 
znanego posła z BB, również gorliwego sanatora. 
O ryng został zwolniony za kaucją 50.0u0 zł., za­
bezpieczona na hipotece domu p. W iślickiego. Je­
dnocześnie przewieziony został z w ięzienia śleJ- 
vzegc do szpitala w Tworkach Aleksander Hoce, 
oodobno mspektór wojsk sowieckich, przebywa­
jący od dłuższego czasu podobno w  celach ^ l i ­
tycznych w  Polsce. i

C IĄ G N IE N IE  LO TE R JI PA Ń S T W O W E J

Warszawa, 18 listopada (tel. wk). P rzy dzis ie j­
szym ciągnieniu 30.000 zł. wygrał nr. 62820, 5.0OO 
zł. nr. 60073, pt 2:006! zl. nra 18932 i 71974; po 1.000 
zł. xira 67575, 68563 i 125972.

H IT L E R  Ż Ą D A  W Ł A D Z Y  D LA  S IEBIE

Monachjum, 18 listopada. Nawiązując do dy - 
m ioji rządu Rzeszy, organ hitlerowców „V oelk i- 
schei Beceachter" pisze, że decyzja ta powzięta 
rosiała pożno, jednak nie zapóźno, jeśli powzięta 
rosiała w zrozumieniu konieczności oddania w ła­
dzy państwowej w nowe ręce. Okres ekspery­
mentów Papena wykazał, ze żaden rząd nie spro- 
su. ciężka m u  zadaniu jeśli nie będzie m iał za 
sobą larodu N ie żądamy wiele, jeśli domagam y 
się od czynnika .odpowiedzialnego, aby uwzględ­
niając wolę narodu oddał kierownictwo państwa 
w  ręce Adolfa  Hitlera. H itler musi zostać kancie- 
zem, gdyż Wozelkie u ne nowe rozw iązania p o ­

łow iczne niepotrzebnie tylko używają siły naro­
du. W ładza w Niemczech musi dzie przypaść na­
rodow ym  socjalistom, aby zapobiec, by  nie do­
stała się w ręce bolszewików.

Berlin, 18 istopada. H itler p rzy ją ł zaproszenie 
prezydenta Hindenburga na jutrzejszą konferen­
cję i p rzybył dzis do Berlina specjalnym, samo 
lotem

Be. lin, 18 listopada. Prezydent Hindenburg 
podjął dziś z p zyw ód ca m i pariy j zapowiedziane 
rozm owy zm ierzające do wyjaśnienia sytuacji, ja - 
ika powstała w  następstwie dym is ji rządu %. Pa - 
nena. Jako pierwszy przy jęty  został w południe 
przywódca niemweko - narodowych Hngenberg.

Protest ugrupowań robotniczych 
przeciw ustawie o stowarzyszeniach

(T e le io tiem  od naszego korespondenta) 
W arszawa, 18 listopada 

W; czoraj odbyło się zebranie przedstawiciel: 
trzech centralnych Z w ą zk ow  zawodowych: K o­
m isji centralnej Zw iązków  zawodowych, chrze­

ścijańskiego Zjednoczenia zawodowego i Z jedno­
czenia zawodowego polskiego (N P R ), na którcm 
uchwalono jednomyślnie protest przeciw wydanej 
w drodze d e lje lu  ustawie o stowarzyszeniach.

0  godz. 18 p rzy jęty  zostań i** przywódca centrum 
prałat dr. Kaas, a później jpzyw ódca niem partji 
ludowej Dingeldey. Rozm owy m ają charakter 
ściśle poufny. Koła m iarodajne nie spodziewają 
się, aby już dzisiejsze rozm owy um ożliw iły prze­
w idzenie wyniiku akcji prezydenla. Jak na jw iększą 

wagę przyw iązu ją na U m iast dc wyniku jutrzej­
szej rozm owy prezydenta z  H itlerem , ou której 
zależy czy dojdzie wogóle do utworzenia rządu 
koncentracji narodowej, do czego zm ierza akcja 
Hindenburga S fery m iarodajne ia ją  do zrozu­
mienia, że Hindenburg nie odda H itlerow i kanc- 
lerslwa, lecz będzie się starał wciągnąć partje. je­
go w  sferę swoich pranow.

RZĄD  KOM ISa RSKI W  P R U S IE U ł 
PO ZO STAJE

Berlin, 18 listopada Powstałe w  następstw ,e 
wyroku trybunaiu lipskiego wątplrwości co do 
kompetencji rządu pruskiego i komisarycznego 
rządu pruskiego lozsazygn ął dziś prezydent Rze­
szy w wydanym  dziś dekrecie, w k lo iym  powo­
łując się" na art. 48 konstytucji pozosiawiu całą 
fakLyczną władzę w ręka cii rzyci u kom isarycz­
nego.

lU-ilim, 18 listopada. Rada Rzeszy: na dzu,kj- 
szem posiedzeniu przyjęła rezolucję opracowaną 
w ub. tygodniu przez Komisję Rany itzeszy, w y ­
powiadającą się przeciw rząuowd Kzeszy. Rezolu­
cja b izn ii. 1) narządzenia rżąc1 u Rzeszy z dnia 
29 i  36 października rh. przekraczają kompetencje 
przyznane mu dekretem prezydenta Rzeszy z dnia 
2U ‘ipca Nie poruszając strony prawnej tych za­
rząd/en Rada Rzeszy stwierdza, że przez tt zarzą­
dzenia dokonano głębokiej zmiany w dotychcza­
sowym przez konstytucję uslalonem ustosunko­
waniu sił m iedzy Rzeszą a Prusami, m iędzy Rze­
szą a krajam i zw iązkoweim  i wreszcie między 
krajam i m iędzy soną. Najwyższe organa Rzeszy 
powtórnie zapewniały, że podstawowe stosunki 
między, Rzeszą a krajam i nie doznają żadnej zm ia 
ny. R: da Rzeszy oczekuje zatem, że jak n a jry­
chlej p jw z ię ie  zuSlaną kroki zm ierzające do p rzy­
wrócenia utraconej równowagi 2) Ze względu na 
doniosłość dla narodu i państ wa Rada Rzeszy zw ra­
ca się do rządu z wezwaniem zaniechania pla­
nów reform y Rzeszy bez uprzedniego zaznajamie 
nia z  niemi krajów  związkowych. Pierwsza czyś" 
rezolucji przyjęta została 45 glosami przeciw 7, 
druga Łaś jednogłośnie

JAK \VE FR AN C JI O C E N IAJĄ  D YM ISJĘ 
P A P E N A

Paryż, 18 listopada. Ustąpienie rządu v. Pape­
na nie wywoiałc we Francji żadnego większego 
w rażen ia  PraiSa francuska sądzi, że dym isja ta 
nie była żadną niespodzianka, aczkolv\ lek do o- 
statniej chw ili nie wiedziano, jakie sianowisko 
zajm ie prezydent Hindenburg. Zresztą sądzą, że 
dym isja była iogicznem następstwem ustaw.cz- 
l iy J i niepowodzeń rządu v. Papena i nie pocią­
gnie za sodą żadnych zm ian w  polityce zagrani­
cznej a prawdopodobnie maże w  polityce we­
wnętrznej. Korespondenci berlińscy dzienników 
paryskich wstrzym ują się również od wszelkich 
prognostyków co do dalszego rozwoju  wypadków
1 zauważają, że decyzji prezydenta nie należy się 
spodziewać przed połową przyszłego tygodnia. —  
Socjalistyczny „Popu ła ire" dopatruje się w d ym i­
sji rzadr manewru gen. Schieichera, aby dowieść 
niemożliwości utworzenia rządu koncentracji na­
rodowej i  powrócić do dotychczasowej funny rzą­
dów. aczkolw iek bez Papena.

CWPINJA FR AN C U S K A  N IE ZA D O W O LO N A  
Z  P L A N U  SIM O NA

Paryż, 18 listopada, Ogłoszony wczoraj przez 
sir John Simona angielski program rozbrojenia 
przy jęty zasiał przez prasę francusaa naogoł nu*' 
przychylnie, aczkolwiek nie we wszystkich punk­
tach, Z uznaniem przyjęto bez zastrzeżeń jedynie 
tezy dotyczące zobowiązania niestosowania środ­
ków przemocy w  zatargach m iędzynarodowych i 
punki sprzeciw iający się dozbrojeniu Niemiec. Na 
najw iększy sprzeciw natrafiają jednak propozycje 
dotyczące wykonania rozbrojenia. Naogół za rzu ­
ca się Sim onowi zajęcie jedno^tr^mnego stanowi­

ska, liczącego się jedynie z  interesami Angij.. — 
„Echo de Paris" sLwierdza że plan angielski za­
w iera cały szereg niejasności i zmierza jedynie 
do osłabienia a rm i: francuskiej. N a jw iększ 'm  
b lę iem  jego j^st brak gwarancji na wypadek, 
gdyby sytuacja przybraia nieoczekiwani obrót. 
Plan len oznacza navvról do sytuacji, jaka pano­
wała w  pierwszych tygodniach prac konferencji 
nuzbro jeniow e i.

N IE M C Y ZA D O W O LO N E  Z SIM ONA

Berlin, 18 listopada. W  enuncjacji, wydanej 
w  zw iązku z  wczorajszą mową angielskiego m '- 
nislra spraw zagranicznych Simona, rząd niemiec 
ki wyraża zadowolenie z  powodu uznania żądali 
niemieckich w dziedzinie równow igi zbrojeń Sfe- 
iy  m iarodajne wskazują, że N iem cy nie mogą 
jednak powrocie na konferencję rozbrojeniową 
lal drugo dopóki nie nos lanie wyjasn ion" s ta n o ­
wisko branej i wobec żądań niemieckich.

W O TU M  Z A U F A N IA  D L A  RZ.ąDL H E R R IO TA

Paryż, 18 listopada. Na dzisiejszem posiedzeniu 
noc,,cm Izba francuska zakończyła debatę gene­
ralną nad sprawami agrarnemi, przyjm ując 377 
głosami przeciw 212 rezolucję pa r 'ji radykalnej 
i socjalistycznej, wyrażającą rządowi wotum zau- 
famŁa i żądającą natychmiastowego utworzenia 
komisji ustalania cen, stojącej pod kontrolą m i- 
nistra rolnictwa.

P A IN L E V E  Z A  U M IĘ D ZYN AR O D O W IE N IE M  
L O T N IC T W A  

Paryż, 18 Mstopacla. Na bankiecie byłych lotn i­
ków francuskich m inister loLnictwa Pain leve w y ­
głosił przemówienie, w klórenr m in. oświadcz' I: 
„Każdy z na® pragnie uniknąć okropności w ojny 
lotniczej a przedewszystkiem rzezi ludność, bez­
bronnej p izy bombardowaniu miast przez samo­
loty nieprzyjacielskie. Dążąc do lego celu, Fran­
cja nie popełni nieostrożności. Zasadniczym w a­
runkiem zniesienia samolotów do bombardowania 
est umiędzynarodowienie łom iclwa cywilnego, t  

zn. uniemożliw ienie przekształcenia samolotom, 
cyw ilnych na imstrumenty merdu. Od tej zasady 
brane ja  nigdy me odstąpi".

PRZED  K O N FE R E NCJĄ  R O O SEVELTA  
Z HOOVEREM  

N ow y Jork, 18 listopada Przyszły prezydent 
Eoosevell ma się udać dc Waszyngtonu w  p rzy­
szłym tygodn iu celem odbycia z  Hoovęrem kor - 
ferencji w  sprawie długów wojennych. W  podró­
ży tej towarzyszyć będzie Rooseveltowi jego do­
radca, prof. uniwersytetu Columma, Raym ond Mc 
ley, który był również jego doradcą w podczas 
kampanji wyborczej, ,

O P IN JA  A M E R YK A Ń SK A  RO ZD W O JO N A 
W  K W E S T J I D ŁUG Ó W  

Londyn, 18 listopada. Korespondent w aszyng­
toński „1 m esa " donosi, że opinja publiczna Sta­
nów Zjednoczonych w  kwestji długów wojennych 
jes i w dalszym ciągu rozdwojona. Podczas gdy 
rzeczoznawcy finansowi i organizacje gospodar­
cze wypow.iadaja się za udzieleniem państwom 
dłużniczym dalszego moratorjum, sfery politycz­
ne stoją na stanowisku nieustępliwości. Prezydent 
Hoover zaprosił na konferencję po trzech w yb it­
niejszych przedstawicieli obu największych par- 
ly j. Pragnie on z  nimi porozumieć się w  kwe- 
stji długów jeszcze przed rozmową z przyszłym  
prezydentem Rooscveltem.

O LB R ZYM I D E F IC Y T  W  AM ERYCE

N ow y Jork, 18 listopada, Niedobór budżetu a- 
tnerykańskiego za pierwsze 4 miesące roku bu­
dżetowego wynosi 709 m iljor.ow  dolarów.

Ł O I  A M Y  JOHSGN NAD A F R Y K Ą

Londyn, 18 listopada. Lotniczka angielska Amy 
Mollison-Jolinson wyładow ała dziś w  południe w 
Kapsztadzie.
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p o leca  u bezp ieczen ia  na  
y  żucie n a  dogodn u elt d la  
B  s iron  ta r ulach.

h H O Y I K A
TEATR W IELKI

Sobota 7'30: „T o s c a 1 (z  Picca\ ereml.
N iedziela godz. 3*30: „Mariusz” ceny zniż.); godz. 

7‘30: „Zbyt prawdziwe żeby było dobre” Abona­
ment 3.

TE A TR  RO ZM AITO ŚC I
Sobota godz. 7‘30- „Pocałunek przed lustrem11 Abo­

nament nr. 3.
N ieaziela godz. 12- „Pinokio11 bajka dla dzieci; godz. 

3'30' .„Olimpia11 (ceny zniżone; vAbon 1); godz. 
7‘30; „Pocałunek przed lustrem11 (Abonament 3). 

CO l OSSEUM
Fiłm „Samotni11 i rew ia „Tęcza  nad Lw ow em 11. 

B IURO K O NC ERTO W E M. TU ERKA
W torek 22 listopada: VI M istrzowski Koncert —  fena. 

cy  Friedman, pianista.
— O o o  —

IG NAC Y FPTEDMaN, pianista, wystąp1 Po dług"'ei 
przerw ie z recitalem we wtorek 2z hm. Friedman za­
liczany do największych mistrzów doby obecnej, obok 
Paderewskiego najwybitniejszy pianista po'ski I św iet­
ny odtwórca arcydzieł Chopina, jest nietylko fenome­
nalnym technikiem, lecz w większe] jeszcze mierze 
muzykiem i m.strzetn, który istotę nowoczesnego w !r- 
tuozostwa najleriei pojął i najczyściej oddaje. Technika 
jego stoi na w ręcz nieosiągalnym poziomie, jego pla­
styka odtwarzania i świetny tempeiament wzbudzają 
niekłamany zachwyt. Koncerty Friedmana należą za­
granicą do ewenementów sezonu., budzą ogolny podziw 
i, cieszą się oibrzymiem  powodzeniem.

DZIŚ P IC C a Y E R  w  OPERZE. Dzisiejszy ;pektakl 
operow y z udziałem słynnegv tenora Alfreda P iocayera 
—i zapowiada się wspaniale. Grana bedzle pełna cza- 
row m  ch melodyg opera Pucc;ni‘ego „Tosca". P o  za 
Piccaverem  usłyszym y primadonnę Fr. Platównę, hu- 
Pertową, Petera, Płońskiego, Romanowskiego i in- O r­
kiestrą dyryguje Adam Dołżycki. O oibrzymiem zain­
teresowaniu św iadczy fakt, że znikoma ju;ż ilość bile­
tów pozostała me sprzedana.

POLSKIE  T O W a R Z Y S T W O  PR ZYR O D N IK Ó W  IM. 
K O PERN IKA. W e  wtorek 22 bm. o godz. w sali 
w y  kg. instytutu geologicznego (ul. Długosz; H) odbę­
dzie się pios.edzenie naukowe z referatem prof. dr. Jana 
Czekanowskiego: „O gólne wyniki badań nad systema- 
matyką człowieka*1.

K O P a i im K  "TkZib  Dziś Premiera śmiechu!

jb A R O Ł D  L L O Y D  mistrz śmiechu w  najlepszej .-eweiacyjnej kon.edjl p. t . :

i i i n o m a n j a k
Niebywały film tryskający prawdziwym humorem, komiczny, dowcipny, uo szalonego śmiechu pobudzający tak, 
że każdy widz śmieje siq za dziesięciu. —  Początek o godzinie 3'30. —  Wolne bilety a* do odwołani nieważne

KURS KROJU M ĘSKIEGO I DAM SKIEGO. Dnia 28 
listopada rozpoczyna Instytut p rzem ysłow y 4-tjgodu:o_ 
w y  kurs w ieczorny dokształcający kroju męskiego i 
damskie&o. przeznaczony dla samodzielnych majstrów' 

starszych czeladników. W pisy na kurs przyjmuje biu­
ro instytutu (ui. Bouriarda 5 II p ) w godzuiach od 9 
do 2.

-  O O o —
PO D LZAS  Z IM Y  P R Z Y G O T O W A N IA  DO 

O T W A R C IA  BASENÓ W  I P Ł Y W A L N I W E  
L W O W IE . Na osiatnien posiedzeniu magistratu 
om awiana była kwestja projektów  w sprawie 
otwarcia pływalni i basenów we Lwow ie, w  szcze­
gólności rozpatrywano projekt budowy pływaln i 
krytej —  jak swego czasu donosiliśmy —  a na­
stępnie omawiano kwestję uruchomienia na w ięk­
szą skalę pływ aln i wojskowej na Klepaiow ie. — 
Magistrat wybrał komisję, która ustali warunki, 
na jakich można zrealizować projekt krytej p ły ­
walni we Lw ow ie. Co do uruchomienia p ij  wal­
ni wojskowej na Kloparoy ie, tc z  wiosną p rzy­
szłego roku rozpoczną się roboty kanalizacyjne

celem umożliwienia odpływu wody z tej p ły ­
walni.

GARDEROBA, FU TR O  I B IŻU TFR JA . Józefo­
w i Paiąkerow i inżynierowi zamieszkałemu pirzy 
lil. Sobieskiego, skradziono garderobę wart. i . 1(R. 
z] __ Z uf ja  Mesutowra (Asnyka 15) doniosła, że 
jakiś nieznany sprawca skradł je j z przedpoko­
ju futro damskie selskinowe wartości IOW zł., 
zaś z mieszkania Schorra Henryka (Pełlewna 15) 
skradziono biżuteiję warLości 1500 zl

A R E S Z T O W A N O  Jugenda Samuela i Piotra 
Fedyszyna. jauo podejrzanych o kradzież, a So­
wińskiego Piotra. Maleszewskiego W asyla, Fedo- 
recia Kazimierza i Zuszkę Michała, wszjrstkich 
dla stwierdzenia lużsamości osoby.

D W A  U S IŁO W A N E  SAM OBÓJSTW A W  B R Y ­
GIDKACH, Przebywający w więzieniu w B rygid­
kach Ruman Pawluk oraz Jam Silnik w zamiarze 
samobójczym poprzecinali sobie żyły u rąk. — 
Umieszczono ich w  szpitalu więziennym

ŻAP.CWKA PHILIPSA
CHRONI WAiZE OCZY WASZĄ KIESZEŃ

Choć wszystko bierze- 
niczego nie dct.:e!

...„Pr ądoirrea” ! Ten miły wam- 
oir, który podstępnie Ukrywa się 
w każdej t.zw. „taniej” żarówce, 
Pokrylumu pompuje on l połyka 
drogi prąd z Waszej s iec i e.ek- 
tryaznej, nie dając wzarman 
ani odrobiny więcej ś w a tra  
Nie pozwólcie „ p r ą d o ż e r c y ” 
wodzić się za nosi Jego roczne 
utrzymanie kosztuje Was wie.e 

drogiego urądi: Za te same pieniąazt kupcie lepiej o kilka żarówek 
więcej I Bt dzieoie mieii wtedy więcej światła I więcej Kom fortu 
przy zużyciu mniejszej ilości prądu.

M a r t a  o s t e n s o  14

R ófl SZalCiiTÓK
Sara  P h ilip p s  sk ie row u j* ro zm ow ę  na N a tę  

B raze lla  i F a n n y  Ip sm ille r , za rzą d czyn ię  
Lu ndqu ista  E lza  p rzy s łu ch u je  się, a le  szm er 
g łosów  dokoła  nic j  doch odzi ją  jakby  z w ie l ­
k ie j  odda li, g d y ż  m yś li o P io tr z e  C a re w ie  
i zastan aw ia  się nad n ie j^sn em i n ap om k n ie ­
n iam i co do m ie jsca  je g o  p ob ytu  ostatn ie j 
nocy. T e g o  ro d za ju  za ga d k o w e  ro zm ow y  
o n im  p rzy  sto le  i w  dom u zw o ln a  opron  le ­
n ia ły  P io tra  w  j e j  oczach  jakąś posępną au­
reolą . O g o rza ły , oa rczys ty  i zaw sze  śm ie ją cy  
się —  ta k im  b y ł  P io t r  C a rew , a n ik t d ru g i 
w  k ra ju  n ie  s ied z ia ł na kom u  tak  w span ia le  
ja k  on. C zęs to  p r z e je żd ża ł ku lo  fa rm y  Bo- 
■wersów, zd ą ża ją c  do H u r le y  lub  Sundow er, 
a i le k ro ć  zob a c zy ł kogoś  z  d om ow n ik ów , sta le 
Z a trzym yw a ł kunia i zam ien ia ł p a rę  s łów . 
Raz, k ie d y  E lza  b rod z iła  w  ro w ie  p r z y d ro ż ­
nym , P io t r  m knąc ga lop em  na sw ym  p ię k ­
nym, n e rw o w y m  karoszu  k r z y k n ą ł: —  M ota, 
uw aża j, b yś  sob ie  n ic  za m o czy ła  n ó g ! —  
'p o jrza la  mu prosto  w  tw a rz  i o d 7zu c iła : —  

P rzec ie ż  chcę j e  w ła śn ie  za m oczyć ! —  Ą on 
W ybuchnął śm iechem  i śm iał się i śm iał i k ła - 
hi-ił się j e j  szp icru tą i zn ów  p ogn a ł w  cw a ł, 
śm iejąc s ię  cu dow u ie . G o rzk o  się p ó źn ie j 
W stydziła  s w o je j  g łu p o ty ; i le k ro ć  jed n a k  
V7raca ła  m yś lą  cło r io t rd . C arew  a, z a w a ło  
${? j e j ,  że  on w te d y  p rzem k n ą ł ga lop em  ty lk o  
^ u ły  k a w a łe k  d rog i, p o c z im  n a g le  w zb it  się 
w ysoko w  p o w ie trz e , aż  do b łek itn o lu a łych  
potoków , co n iby' o g rom n e  b a lo n y  g o n iły  tego  
mim po n ieb ie.

P e w n e j soboty, b ru n a tn e j od późnego  l i ­
stopada, k ie d y  w ro n y  w  cza rn ych  sm utnych  
grom adach  z b ie ra ły  się na n ag ióh  polach , 
l  w  row ach  p rzy d ro żn y c h  m a rtw e  liście , p ła ­
skie, c iche i p r z e jr z y s te  lś n iły  p op rzez  z w ie r ­
c iad ła  k a łu ży , E lza  na sta rym  lek k im  w ózk u  
B o w ers óv  p r ze je żd ża ła  r ó w  E ldersa . W c ze ­
sną je s ie n ią  m atka k o p iła  w  m ieśc ie  m aszynę 
do rob ien ia  pończoch , sp o d z iew a ją c  się ze 
sp rzed a ży  w e łn m n ych  skarpetek , pończoch  
i s za lik ów  u zysk ać  tro ch ę  grosza  na drobne 
zakupna w  S u n d ow er c z y  H u r le y . P rzesz ło  
m iesiąc temu, obeszła  c a ły  ok ręg  i ęm ówńła 
to z k ob ie tam i. N a  s ied zen iu  obok  EJzy le ­
ża ło  p u dełko  z  w e łn ia n em i w y ro b a m i; w szy - 
s tk ie  z n a lep k am i z b ia łe g o  pap ieru , na k tó ­
ry ch  m atczyn em  pism em  w idn ia ły7 n azw isk a
tych , k tó rym  E lza  m ia ła  w rę c z y ć  p a k iec ik L  

*  *  *

P ro p o z y c ja  m a tk i, że  p r zy d a ło b y  się też  
w stąp ić  do C a rc w ó w  i pokazać im  p rób k i 
j e j  roboty7 zep su ły  całą radość E lzy7, że  spę­
d z i c a ły  d z ień  ze  sąsiadam i. —  W  n a jg o r ­
szym  ra z ie  p o w ied zą  n ie ! —  b ron iła  się 
m atka E lza  atoU  o b a w ia ła  się czegoś g o r ­
szego  i lęk a ła  s ię  ty cb  od w ied z in .

1 yru.szyrła  za ra z  popołudn iu , c iep ło  u b ra ­
na, w  c z e rw o n e j r o g a te j czapeczce  i w  k o ­
żuszku  R ec fa , gd y ż  o tw a r ty  w ó ze k  n ie  da ­
w a ł ża d n e j os łony . S ilny7 w ia tr , za m ia ta ją c  
po la , ś w ie ż y  i w i lg o tn y  od deszczu  nocnego, 
Di b y  z im n y  nurt gn a ł n rzed  s ieb ie  m orze p o ­
w ie trza . D o k ą d k o lw ie k  zm ie rza  w ia tr , m y ­
ś la ła  E lza , w  tym sam ym  k ieru n k u  p ęd z i też  
C a ły  św ia t. N a  n ag iem  po lu  kęDka suchego 
s ito w ia  ch y liła  s ię  m* w ich rze , każda trzc.n  a 
■atknęm  u w ie rz c h o łk a  n iby7 ch o rą g iew k ę  Je­
den  je d y n y  suchy lis tek  G dy na sk ’ on ie  ła ­
go d n ego  w zn ies ien ia  k o n ie  z w o ln iły  k roku ,

E lza podn iosła  g ło w ę  i nas łucłnw ała . D c j e j  
uszu obezna iręck  z d źw ięk a m i p o w ie trza  
i z iem i d ob ieg ł s la b y  odgios  w ie lu  sk rzyd e ł 
L o t  d z ik ich  gęsi —  tak, one ró w n ie ż , d z ik ie  
gęs i rów m ież szybow7a ły  z w ia trem .

P o n iż e j w7zgó rza  p rze je ch a ła  m ost nad le ­
n iw y m  po tn k ;em  o b rzegach  za ros łych  k o ­
cankam i i sk ręc iła  w m izern ą  u licę  do domu 
„D oca  ' Petersena . N a  fa rm ie  D oca  rosną 
ty lk o  d z iec i, m ów ion o . T a k że  za  p rzy b yc iem  
E lz y  w  ten  d z ień  lis top a d ow y , w y b ie g ły  na­
przec iw 7 n ie j na p o d w órze  d z ie c ia k i, n ib y  
spóźn ion y, sm utnie m e u d a ły  p lon  w y ro s ły  
z kam ien is tego  gruntu  p rzed  domem.Vv sw ych  
d ług ich , u bog ich  suk ienkach  łub w ys trzę p io -  
ny< h, c ien kn  h za rzu tkach , ze  zd u m ie r iem  
w oczach, szły  m ilc zą ce  za w ózk iem , z a je ż ­
d ża ją c y m  p rzed  dom. B y ło  ich  p ię c io ro  a n ie ­
w iad om o  ile  b y io  je s z c ze  w  m ieszk an iu ! —  
M o je  d z ie c i n ig d y  ch yba  n ie  będą  dość d uże, 
by7 m o g ły  p om agać ! —  n ie ra z  u skarża ł się 
„D o c “ . A  n ie  chciano mu p rzyp om in ać , że 
d w o je  jed n ak  urosło, g d y ż  w ła śn ie  te  go  opu ­
śc iły  i n ie  d o czek a ł się od n ich  n ic zego  do­
b rego .

P e te rsen ow a  troch ę  ty lk o  u ch y liła  d rzw i, 
p rze z  tę  szparę od eb ra ła  s zyb k o  i z za k ło ­
po tan iem  s w ó j p a l ieo iK  z  D ończocham i: z  pod  
j e j  fa rtu ch a  w y jr z a ło  d z ieck o  z  czerw on ą  
p lam ą na nosie. —  W y g lą d a  na zim ę, n ie ­
p raw d a ż?  spyta ła . P ie n ią d ze  p r zy ś le  p rze z  
sw ego  syna, doda ła  je s zc ze . B ardzo  to ład n ie ,. . 
ż e  pan i B ow e i l ic z y  je j' ta n ie j za  p o ń c zo ­
ch y : B óg  św iadk iem , a la  ilu  d z iec i, k o w  mus. 
k u p ow ać  j— w szys tk o  w y c ie k a  ja k  w oda 
p r ze z  rze rzo to  D ; .eck o  k ich n ę ło  i p o c ią ­
gn ę ło  zbo la łera i m ok re  mi nozdrzam i i gó rn ą  
•wargą. D r z w i za m k n ę ły  się.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Najmodniejszy lo ka l 
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K AM IE N ICA  M AGISTR ACKA W A L I  SIĘ. —
W czoraj w  południe z hukiem pękła szczytowa 
ściana Kamienicy magistrackiej przy ul. J a f!el- 
lońskiej 12. Na szczęście spadające cegły nie ra­
niły nikogo. Zarządzono opróżnienie części domu, 
który juz od 10 łat grozi zawaleniem 

TA JE M N IC A  S TR Z A ŁU  W  H O TE LU  K R A ­
KO W SK IM . W  dniu wczorajszym  o godzinie 2 
w  nocy w jednym  z pokojów  zamieszkałych przez 
służbę hotelu Krakowskiego zginął tragicznie 20- 
letni mężczyzna. Gdy ciszę nocną zakłóciło echo 
rewolwerowego wystrzału nikł nie sątlziJ, ze otrza? 
ten padł w  obrębie hotelu. Dopiero rano, gdy 
służący Michał Kozak nie sław ił się do pracy, 
poczęto badać przyczynę jego nieobecności. Po 
wyważeniu drzw i znaleziono Kozaka w  łóżku z 
przestrzeloną głową. Pow ód i fakt czy m am y do 
czynienia z morderstwem, czy samobójstwem, u- 
stali n iewątpliw ie śledztwo

U S IL O W A N E  SAM OBÓJSTWO. Hawryszczy- 
szyn Ewa, lat 18, z zawodu służąca (Piłsudskie­
go 23) usiłowała pozbawić się życia w yp ija jąc 
większą ilość jodyny. W  stanie groźnym  oaw ie- 
ziono ją  do szpitala Pow ód sam-ubójslwa niechęć 
do życia.

A W A N T U R Y . Stanisław Stefanko w yw ołał 
w ielką awanturę będąc w stanie pijanym , przy- 
czem pobił Grzegorza Kowala ęPełlewna 29).

T E N  W P IE R W  U M E TY  STA N IE . Kto litem  
naprawia sanie, brzm i tak mu iej więcej przysło­
wie. W  odniesieniu do osoby7 Pietruszki W łod z i­
mierza. rzec można, że ien nie ch«.iat zma, znąć 
w  zim ie, bo latem starał się o futro. A le  futro 
było własnością Tym czyszyna Ilka z Jaworzna, 
który7 m iał szczęście, bo spostrzegł w porę zamiar 
Pietruszki i futro odebrał.

W Ś C IE K Ł Y  P IE S  pokąsał wczoraj przechodzą­
cą ulicą Snopkowską Stefanję Zubkównę.

H E R B A T A , K A W A  i KAKAO
po najniższych cenach

E D M U N D  R IE D L
L w ó w ,  u l .  R u i o w s k i e g ó  L .  3

filja ul. Gródecka 74

Z SikLl SADOWE!
ECH A PO TW CR NE& O  MORDU W  ZN IE S IE N IU

Wczoraj w  drugim  dniu rozprawy w  dalszym 
ciągu zeznawali świadkowie. M. In. w ym ienić tu 
należy św. Kodylę, b. komendanta posterunku poi. 
w  Zniesieniu, który zeznał, że był obecny pod­
czas przesłuchiwania Figurskiego i przyznania się 
jego do mordu 

Św, Pawlaczek w .dział w  krytycznym  momen­
cie trzech osobników, z  których dw'óch weszło do 
domu Gruoeiowej. N ie rozpoznaje jednak len 
św iadek w  oskarżonych owych trzech osobników, 
k tórzy w ydaw ali mu się wyżsi wzrostem. N a­
stępnie zeznawali świadkowie M iczynowa, Koza 
rzek, Silberschlag i  Rothbaum obciążając czę­
ściowo oskarżonych. Zeznania świadków Berezy 
i Schleiohera nic nowego i  rozstrzygającego do 
rozp .aw y nie wnoszą.

o o o c o o o o o o o o ó  x x x x jc n o o c  x x x x m ^ o o u )

T O W A R Z Y S T W O  U N IW  B R SYTE TU  
RO BO TNICZEGO  W E  L W O W IE  

w *ąd za  w niedzielę 20 b. m. w  sali żółtej Izby 
handlo wo -przem yśle we j 

PO R A N E K  M U Z Y C Z N O -W O K A L N Y .
Udział wezmą: Chór Robotniczy7, Kwartet sm y­

czku W'y p. Janusz Strachocki, art. teatrów m ie j- 
sk ich deklamacja poezji proletarjackiej W ła d y ­
sława Broniewskiego). —  Początek o godzinie 11 
pizedpol. Ceny m iejsc I 99 gi.,’ I I  49 gr., stojące 
30 groszy.

o o o o cxxxxxxxx> a o o o o & G C xxxxxxxxxxn o o o ^
K O M U N IK A T Y

NADZWYCZAJNE WALNE ZEBRANIE CZŁONKÓW 
PPS DZIELNICY GRÓDECKIEJ odbędzie się w ponie- 
ązirlek 21 brn- o godz. 19 w lokalu ZZX (ul. Gródec­
ka u9) Na porządku dziennym: 1) Sprawozdanie za­
rządu 2) Sprawa wiecu publicznego. 3) Omówienie 
wnosków na doroczne walne zgromadzenie partyjne. 
Obecność wszystkich członków ooowiązkowa. O godz, 
lToO CKjibędzie się posiedzenie zarządu dzieln.

Prawda o Tespie
—O—“

Ze strony m iarodajnych czynników- i w ładz 
Spółki Akcy jnej Eksploatacji Soli Potasowych o- 
trzymalismy autentyczne wiadomości, które do­
tyczą notatek jakie po jaw iły się w  prasie polskiej 
na temat stwierdzonych rzekomo nadużyć przez 
jednego z  członków Zarządu.

W  szczególność i Kom isja Oszezęónoscic wa po­

wołana przez w ładze Spółki —  któia przepi o w a ­
dziła  kontrolę gospodarki przedsięoiorsiwa —  
zadnycli nadużyć naiury finansowej nie stw ier­
dziła, lecz jedyn ie w  wyniku badań w yraziła  
krytykę działalności techmczno - organ .zaryjnęj 
jednegc z członków Zarządu, skutkiem czego w ła ­
dze Spółki powzięły co do tego członka odpowie­
dnią decyzję.

Swawolna fama w yolbrzym iła ten wypadek aż 
do zarzutu nadużyć, czyniąc przez to przedsię­
biorstwu moralną krzywdę.

fy l .

F A B R Y C Z N Y  S K Ł n D
L O Ż € X  M E T A L O W Y C H  
i WÓZKÓW DZIECINNYCH
W O Ł K O W Y § K 1

Lvl u w, uIIzł Kopernika 5 — Yil;fon 95-97.
Ceny Sc ile  fabryczne, m

UWAGA i TAPCZANY METALOWE W Wi-UCIM WYBORZŁ.

R a Dj O L W O W S K IE  
cobot? 19 listopada

11.40: Przegląd prasy. 11.50: Komumkal metecolo- 
giczny 11.58: Sygnał czasu. 12,10: Gramofon, 13.10: 
Komunikat meteorologiczny- 13.15. Poranek szkolny. 
15.40: Komunikat gospodarczy. 15.50: Wiadomości woj­
skowe. 16.00: .Jak się szczęście pokumalo z pracą' , 
16.25: G',amofon. 16.40: Stefan Żei omski. 17.00: Audy­
cja dia chorych. 17.40: „Rycerz kresowy” . 18.00: Mu­
zyka lekka 18.55: „Nowości ekonomiczne’*- 19.10: Roz­
maitości 19.30: „Na widnokręgu1’. 19.45: Dziennik ra- 
djowy. 20 00- Koncert kompozytorski Proko-fjewa 20.45- 
Wiadomość spo-rtowe- 20.50: Dod, do pras. dziennika 
radjo-wego. 20.55: Muzyka lekka. 22.05: Koncert szope­
nowski 22.10: Felieton: „Banalność doskonała” . 23.00- 
24.00: Muzyka taneczna i wiadomości z kraju dla pol­
skiej ekspedycji polarnej na Wyspie Niedźwiedziej- 

Niedziela 20 listopada 
10.30: Nabożeństwo. 11.45: Gramofon 11.58: Sygnał 

czasu. 12.10; Komunikat meteorologiczny- 12 15: Pora­
nek symfoniczny z Fifharmon*' 14.00: Pogadanki dla 
rolników i muzyka. 16.00: Program dla nbodz.eży. 
16.25: Gramofon. 16-35. Skrzynka dla chorych. 16.45 
„Kącik językowy” . 17.00: Koncert solistów, w przerwie 
„&p'eka nad dzieckiem” . 18.00: Transmisja z auli um 
wersytelu. 19.00: Rozmaitości i gramofon. 19-25: Słu­
chowisko: „Marcowy kawaler" 20.00—20.40: Recital

śpiewaczy 20.40- -22.45: Z Wiednia „Mistrzówie ope­
retki wiedeńskiej” , w przerwie od 22-28— 21.40 wiado­
mość. sportowe. 22.45—24.00 Muzyka lekka i taneczna.

R E P E R T U A R  K IN  L W O W S K IC H  
ABRI4: „Melodia serc” (Willy Fritsch i Dlta Parlo)- 
APOLLO: „Niepotrzebna’
ATLANTIC; .Pieśń nocy’” .
CASINO: „Pieśń nocy” .
CHIMERA: „Kapitan Whaian” (Garry Coope7). 
GRAŻYNA: „Ulani, ulani, chłopcy malowani” . 
KOPERNIK: „Kinomanjak”  (Harold Lloyd)- 
MAKASIENKA: „Knomanjaji" (Harold Lloyd). 
MIRAŻ: „Trader Horn” .
OAZA: „MeKsykanka” .
PAŁACE: „Komenda serc” .
PAN; „Przeżycia jednej nocy” .
PASAŻ: „Tajemnicza szóstka”
PROMIEŃ: .Legjon ulicy”  i rewia 
RAJ. „Księżna Łow.cka”
ST4LO W Y : „Rok 1905 — Wygnańcy” .
ŚW IT: „Tragedja na Monfblanc” .
UGIECHHd: .Najeźdźcy, czwórka piechurów” .

T O W A R Z Y S Z E !  T O W A R Z Y S Z K I !  
R O Z P O W S Z E C H N IA J C IE  S W C J  D Z IE N N IK ’

OGŁOSZENIA 3
" T  Y T Y t  T "’T' -TT  T *W

m m
spłaty Gródecka 7.

Uzzgdn^cyl g o b o W cyj
P a m ię ta jc ie ,  że M g K M O  gw arantow ane po  

cenach konkurencyjnych ty lk o  w  firmie Doili 
M eblowy „Silesia1* L w ó w , Brajerow ska 3

Zakład Ubezpieczeń Pracowników Um y­
słowych w e L w u w n  rozpisuje

KUM KU ftS
na s łan ow isK o  d ^ rak to .a .

Kandydaci ubiegający się o stanowisko winni 
Odpowiadać następującym waruukum:

1) obywatelstwo Dolskie,
2) ukończone studja wyższe
3) ronajmniej 6 latu,a praktyka administracyjna 

w zakresu ubezpieczeń społecznych, w  tem co- 
najmniej 3-letnia na samodzielnych stanowiskach 
kierowniczych,

4) gruntowna znajomość przepisów prawnvch, 
na podstawie których działa Zakład.

Warunki służbowe i upos żeuiowe na uregulo­
wane przepisami obnwiązującemi w Zakładzie.

Podania, do których należy dołączyć dokumenty 
stwierdza.ące posiadanie przez kandydata zastrze­
żonych w konkursie wym ogdw,należy nadsyłać do 
Zakładu na r«ce  Frtzese Zakładu Dra W 'adysława 
Stf-słowicza, Lw ów , Piekarska l a  do dni> 15-go 
grudnia 1932 r.

gruby po 4 9  zł tona 
kostKa I i II po 1 1  zł „ 
oizecn I do 4 7  z* „

z dostaw ą przed dom

T  E - C I ATechn,-Handlowe DL. POTOCKIEGO 9

HEBLU I S P R Z Ę T Y 1
PORTJERY, brokaty, narauty 7‘50 zL, fiTanki ręcznej 

roboty za bezcen. Wytwórnia FREILlCIiA, Lwów, 
uL Syk&tusTr 21.

ZANIM zakupisz MEBLE, przyjdź, a przekonasz się, że 
takowe otrzymasz najtaniej u HESZEl ESa . Lwów, 
ul. KOPERNIKA 23, rog n. Wronowskiej. —  Firma 
ta sprzedaje na raty długoterminowe, a to na dwa 
lata MEBLE wszelakiego rodzaju po cenach konku 
Tencyjnych i ściśle gotówkowych.

DZlś — SOBOTA przy bufecie: karczek z chrzanerr 
paprykarz, maczanKa, ozorek w sosie chrzanowym 
gedąbki żołądek gesi —  parcia tylko 60 groszy. -  
Kiełbasa gorąca i parówki —  porcja tylko 50 groszy 
Restauracja KATKa -SZKOWRON, Lwów, ul. Kopei 
uika 3.

Redaktor odpowiedzialny: M arjan Porczak, —  Drukarni a Ludowa w Krakow ie pod zarz, Ignacego W iniarskiego,


